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PISUO P08WIĘCONE GLÓvV:NlE SPRAWOM MIEJSCOWYM. 

VTYC:S:OD.ZI VT 

WAH UN KI PRZEOPLATY: 

W Płocku I w Łomży : [{u czni e rb. 5, 
pó łro czn. rb . 2 k. 50, lnrnrtalnic rb. 1 k. 25. 

Za odnoszenie do dornu mi esięcznic k. fl . 

z przesyłką pocztową : Roczn ic rb. 6, 
pó łroczn ie rb . 3, kwartalnie rb. 1 k. 50. 

Zagranicą: Roczn ie rb. 8, pó ł rocznie 
rb. 4, kwartalnie rb. 2. 

Numer pojedyńczy k. 5. 

Za z minn ę adresu dopłaca 
s ię kop. 30. 

Przedpłatę i ogło szenia 
przyjmują r ówn ici. k · i ~11;a r­
nie i kolportcrjc po mi~ s tach 

i miasteczkach . 

ŚRODY I SOEOTY F.::..A..ŻDE:GO TYGO DJ::NI .A . 

Adres wydawnictwa: 

W Płocku ulica Warszawska, 

W oddziale Łomży1\skim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku. 

1 r , p. µ V w 

l'rz e dpłal Q i ogloszcuia naj­
lepiej pnpył ać wprost do 

redak cji. 

Rękopi sy ni e zast rzeżo ne 

nie zwracają s ię 

OGLOSZ E:\ lA po kop. 8 za wiersz 
pelitowy lub jego miejsce. Za nastę pne 
rair kop 6. 

R l ~ KLAnl Y na 1 stron ie po kop. 20 
za wi ersz. 

NEKROLOG IA wi ersz kop. 15. 
W Warszawie przyjmują Ol\"loszcnia 

ajentury· Ungra (W ierzbowa 8), Pio­
trowsl.i cgo (Senatorska 26), Bergsona 
(Sc uatorska 32). 

Lekarz wl'tery narji Tempqrat. w l:'ł ocku: coct. 30 lis top . 1, -l,8 3,G W środę 22 listopada (il gnll.lnia) jako j wanie otrzyma! w Cesarskim korpusie. pa­
w uroczysty dzieli L'rodzin i lmienin Jego zió11· , a studja wojskow e odbywal w nl1ko ­
Cesarskiej \\"ysoko::ic i Nastę pc y Tronu lajewskiej akadcmji sztabn g1eneralnego. 
i\\'i e lkiegoKięciaJ\[ir.hala A.l e k sa n- Jako mtody oficer pri>ybyl do Warsia­
drowi cza odprawione zosta ł y \\' ś wią- wy, gd zie w r.18<J:3, bgdąc już pulkowm~ 
ty n iaclt wsz ystkidt w yznati uroczysLe na- ki em i fli giel -adj u tan tein Jego Cetia r sl~te.J 
boże1'tst1rn. i\lości, pozo -; tawal przy ó1rczesuym clowod-

ZBIGNIEW ZANIEWSKI 
d. 1 STlld. .t,':l ·I, .3,4 
u. 2 " -1.' 1,6 -3„1 
li . 3 " -5,4 :l ,G -•1,8 

po1rrócil 
ulica Tumska dom p. Kramera. 

Od Redakcji. 

,fa1·marlci : W guh. P lock1e1 : 1lnia IO grnJnia 
w Dob rzy niu 11. \\' isl;\, Chorze lach, Il IV Bi ó nn 1u, 
1 i w Kik ole, 18 11' Wyszog·ruuz ie, I \J w B1cls!.u, 
Sierpcu. 

IV gt<b. L om;111iskiej: 
JO g rnclni a w HaJ zi ł owic, 1 L w Wi znie, l'zr­

żcwie 12 IY o.tru l ęcc, l w S11i auv11•ie, Zarnbru -

i\li asta byly ozdobione flagami a wie- cy warszawskiego oddzialu gwardji , giene-
czorem iluminowane. ral-adjutancie bar. Korf1e. 

Pr.zypominamy s.z. czytelnikom, ie c.rn5 I wie , 'Jedwabnie, Ty kuci ni c, Krasnu ·iclc u, Czcr­
już odnawiać pvzerlplatę iw czas dnlszy , wiuie. 
a przynajmiej zawiadamiać na.~, czy iyczą I TEATR: \\' c~ wartek .Zgu1_1 miło,;ci" Hube rta 
sobie otrzymywać pismo 10 dal .zym ciągu. ; Bracco, p1<\lck .s1.ala11 lia" 1,Jrnsk1egu . 

}Vczesne uregulowan ie nnkladu j f'Sl i!llrd w z . t · b · -. · · 
pożądanem dla wudawnictwa ze względu na I n11any W . S uz le I m1anowarna. 

. · Sclirctart li ulll 1isana du s1naw wJuscia11:,h.1ch w 
rachwiki z ,P?cztrt. . po11. płocl.i111 as.. l.ol. !1011sta11!(J Scelia/in w i l<rc-

Slużąc dalej w Warszawie, awansowa[ na 
gienrni.t-rnajora, z za liczeniem do orszaku 

„Warsz. Dniewn:" ogłasza: ,. Z powodu Cesi:i.rskieo-o, i do zedl U.o stano wiska na­
zgonu \\'ar za wskiego lleneral-Gu bernalora czelni ka ~La bn okrego1rcgo. - W krótkirn 
J . O. ks. lm creLy1i. kiego pornc..cn1k gene- 1 stosun ko11 o czasie J otem otrzymal dowód'l.· 
ml-gu bernatora, r. t. L'odgorodn ikow zgo- two jednrj z dywizji armji. Brat udzial .w 
dnie z par. J );ajwyżcj zaLwierdzo ncj dn. ostatniej wojuie rosyjsko-tureckieJ , w kto-

kwi cLnia 1890 r . uchwaly rnd y pa1\slwa r'j za odznaczenie siQ szczególne otrzymal Jeclnoczesme przypominamy o nregulowa- I sluny z li ty ur ,~d11ików l.urnhji z [ltJll'tJ lu tra11-
niu należności zr1 rok obecnv przez tych zlo!.acji uo ::>uwal 1„ 
przedplacicieli, lctó,·zy pismo ~asze otrzym11- I Zalwionl 1,c 11i zuotali 11a ur1. ,1l1.i,·. la11 nih•iw .w 

• • 
1 „ ,.. • 7 k ' ·. , p uw. lip11U :,h.i 1n: w· L ukr. ~qduwo-g1111JJJ1J 111 law111k 

wali; a Moi zy dotychc.ortS 1 ac mn ,ow nie W ojcwck Puplau·ski, l.a111łyuat F"11ks l!alc:c1cski, 
wyroumali. w 2 ukr. la1rnik Antoni K11 /i111tu1.rskt, hand i Jat IJ"-

staw ll'a t, li' l ukr. Jawnik Af11rj1111 Jla;cusk1, kau­

o olmdeniu stanowi ka slużbowego pomo- order ś w . Jerzego klasy 3-ej . Po za warcw 
cnika 1rarszawskicgo General-U ub ' rnalora„ pokoj u, przechodząc z kolei różne stano­
objąl polnian ie wszystkich obo wiązków ge- wi. ka stanąt na czole glównego zariądu 
neral- gnbt> rnatora w zakresie zarząd u cy- woj en; 1 0 -sąduwego, już jako generaHejtn~1H 
11 ilnl'go" . i general-adjutant J ego Ce arskieJ ~lo spi. 

Sroda 
Cz wartek 
Piatek 
Sobota 
'.'i iedzicla 
Poni edz. 
Wtorek 

Kalendarzyk tygodniowy 
Swię1: I Koicloh Imiona 
R.-E:i.tolkkl ego . el owl1uhkie 

5 grud. Sabby 'pito. lawa 
6 llikolaja Jarogniewa 
7 11 Ambroi.cgo LuJouty ' la 

druat A 11to11i JJ01101cic: i 11· 5 tJk r. law11ik Wl acl(J­
sluw fl ()h r:t:niecki, l\aud y l1 t Jan l\.ctt:-:u1iski. l.a­
wuik 7. 2 okr . :,qdu ;.r111i11Ul'g-u "r pow. rnlaw!'lkirn 
Witold Zaboru1rski I wul li it111 r ud pel Il. ult. '·"'UU li ie 
z pro;b,\. 

Petersbarg , 3 grudni a. Lluł etyn o sta­
nie zdrowia J ego Cesarskiej Mo ś ci 
Najja ś niej zogo l'aua: 

„z powodu zgonu dowodząc1•gn wojsk<t­
mi warszawski t>go okręgu woj ennego, ge­
nora.a-adj ut:i.nta J. O. ks. l111 orerinskiel:{o. 
dowództwo okręgu obją l ponwcuik dcJ\\'O· 
tlzącego wojEkami, general pied oLy Ko­
rnarow .. , 

A w anso wany na generala broni i po wo la­
ny na er. tonka Rady pal1stwa, w dniu 13 
,tycznia l8H7 r., powolany zostal na sta­
nowisko warszawskiego general-gubernato­
ra i duwotlzącego wojslrn111i warszawskiego 
okręgu 11·ujskowcgo, 

8 Niep. Pocz. NMP. Il uguwvli 
D Leokauj i 1 \l"alerji \l ' p1.0slaw y 

10 NMP. Loreta1iskiej JlaJ zislawz 
l l " Da1nazcgo \Vojrnirr 

Wschód stoitca o godz. 7 lll . 51. 
Zachód sło 1ica o godz. 3 m . .t I 

Od111ia11a L::.i ęż yca: 1.Jcłnia dnia 6 gruduia, 
o godz. 12 m. 2 p.p. 

\\' r-ok. wody ua Wi ś le d. 30 list. 3 >lóp 3 cali 
3 

Liwadja, d. J grudnia, godzina l l ;:rana. 
„Jego Ce arska ~lośc Najjaśniejszy [lan 

dziei1 wczoraj sz y i noc ubiegłą spędzil bar­
dzo dobrze O godz. ~-ej 11 teczoreu1 tem­
peratura :Jo.U, puls U8. Dti:i rano sa1no­
puczucie bardzo dobre, apetyt i sity przy­
bywają. 1 ano temperatura JU.3, puls oU. 

J. O. Książę A. K. lmeretii1ski. 
Zmarły w dniu 30 -go li to patla genera l­

adjutant, cz lonek Rady pai\ twa, generar 
piec boL y, książe lmerelinski, urodzil sig w 
roku .1 83 7. 13yl poto 1u ki em udzielnych nie­
gdy8 wladców lrn erctji, którzy, zrzeklsz y 
si~ swyc lt praw zwierzchniczych na rzecz 
korony Cesarsko-Rosyjskiej , otrzymali dzie­
Llzit;zny tytuł ksin)ąt Ce at"lwa. Wycho-

1{ ro n i ka I< oś cie I n a. 
W dn. 2 gl'udnia rozpocząl się at.lwent, 

a z nim nowy rok kości elny. Od dnia te­
go I\nściót przygoto wuj e niejako wiernych 
uo pa1nią t ki przyjścia Chrystusa, a przez 
c:ztery niedzielo ad wen tu pragnie wyrazić 
cztct'y Ly siące lat, przez które ludzkość 
wyglądała Odkupiciela.. L ejbchirnrg llirsz. 

ood PJockie m. d. 1 grud. 3 " 
d. 2 " 3 " 1 r 

7 " 

L ejbmedyk honorowy L. Popow. 
J. 3 n a n 

l 7} 

Mar gie la a 

1 Margielka. 
przci 

ADOLFA DJ'GASIŃSHIEUO. 

(Ci~g dal szr) . 

Gdzieś się wlóczyl7 
Coś robi!? 
Z kimże· tat11 dzi ś znowu trzyma! kompani ę? 

Oupowiedt, choćby naj rzetelniejsza, mogta s i ę nie 
podoba.ć babie, o czem on doskonale wiedzial z doświa d0ze-

11ia. Sz ~zegó1nie, j eże li wypil jeden, drugi kieli szek -
a lub il od czasu do c;1,asu z przyj acielem - to już z pc­
wnośc i<Ji pary z 11st nie puści!, a l\łagda mogla mu cio­
sać kolki na gluw ie. 
· I to bywało , że Jan tek siedzi w kącie jak trusia, 
slucha marudzenia z cierp liwośc i ~ ogromną, a jej s i ę 
już ten spokój clilopa nie podoba. 

. - Cóżeś za czlo ll'i ek taki!-wolata µewnego razu. 
- Zebyś też pokaz11l ki edyb ąd/, odrobinę serca i po­
ciągną l kobi etę za sorce!. . Najwyżej burknie co~ pól­
g~likiom jak niedźwiPd ź ł Czyżem ja w twoich oczach ni e­
gorJ n•t dobrego slillrar Uolaż moja dola wyży ć z takim 
cho 'ia.kie111, gruntl alcm! Za tanów i ę, cztowi eku, żem ja 
prtecie nie żadłrn. flondra, malpa, nie ciągoę t a.m cię gwallem 
rlo olL;Lrzal Wy~ łrn111 ta teś mi ~', córkę go · p odar 'ką, u ro ­
dzicu w, p1 t y iągteś 111i dobrowolnie i ste ral r5 muje ł ata 
mł uue. OJ, żebyś byt Lrafil na inn ą. miałbyś, ty czegos 
j e~t gouz1en i poz1rn.łby ~ po winność SWOJ~ ! Trzeba tyłku 
111 0J go serca 1ni ękluego, ciorpliwo 'ci aniełl.lkiej, ażeby 
znosi ć przez tyle lal takiego cblopa . 

Jamek cza~e 1n aż s i ę zaruil, aż rnu w pięty po~zły 
Lo przycin ki , wówczas zakląl albo ię slowem jakiem 

L ekarz l 'ichonow." 

Lak odciąl, że baba zasyczala ze z; to~c i. Al e zwykle 
~ ł agda urnia la go upokorzyć, zrobi~ z ni ego owioczkQ, 
wmówić wei1, ż1 · jest 11icpoJ1i e111 ostaLnim i on sam ni e­
raz w to u wierzy l. 

- Przeskrobalem niejedno„. Co prawtla, to prawda. 
Nie witrlaby tak na mnie przecie bez prawa, bez kozery! 

Zmu zal się , d osiadywał w izbie, chcial jej wynagro­
dzi ć woją rzekomą rn egodziwo:iii i nareszcie zmykał, 
wyno ząc mocne przekonanie, że tak, czy inak , uie mo­
że z niq wy trzy111a1:. 

ln nym razem Budtina, zniecierpliwiona upartcm 
milcznni em Jantka, slrnkala 111u zapalczywie do oczu . 
\l' l'krzykując : 

- \\' olalauym Lo razy, żeby ś się rozsiord zit jak 1 
chlo p, f'uknąt, zwalil mi~ naw l, zbi ł , niż byl takim mrn-
ldern , gułajom-slysz y sz;? , 

- /,11·alil? Zbi l - pytul cltlop zd zi wiony.-~wigLu 
rany Pai\.>;kie! Co ci się, koli ieto, w glo wie troi? 

Po pierwsze, nie ważylby się nigdy, przenigdy trą­
ci~ tej baby nm1lowanej, i\lagdusi ś li c:.rnej Jak malowa­
nie -- kt'ew z ml ekiem. Pamięta ł , że Latus bijal nrnLu­
. i ę, widy1rał chlopuw karcącyclt ezynnie swuje kobiety; 
ale Oll nie posuuqlby si~ L>tk t!al1~ko . 1'01rtórc, wiedział 
dobrze, że gdyby si~' tylko iumicr-::yl, poun1ósl r0k1~ na 
tę nietykalną i\ l agd1~, oj 111ialby si~ zpysza! Jezus ,\J a­
rya, J ~zefi.e świ~ty. coby to bylol 

Usmiet:l1nąl . ir sa1 n do siebie z z1ttluwo lenia, szcięśU ­
wy, że nic podobnego nil' Z<L 'Zlo . 

Żona jednak inacz1',j pojmowala len jego uśnucc li. 
- Jantek!-11 rz~~n~ ta :wi11dycw1rn. - Ki pałnrns;1, 

cię opr:lalr Ztt 11ic 11111: 1iic nmsz, 11·idzQ, czynisz solJit• 
wręcz posnliewisko i Le~u. co ja tu 111011 i1;! Widiicie 
ludzw, i ja muszr 11 ytrzyn1ttć, ży~ pud jednym d<tdt0111 
z tym capem!„ :-1 ja upiL'ki, ni poi:1ed1r, ni wyr~ki 
naJ11111iejs;,ej nie 111<u11 w do1uu, u 1r tlouatku mu~z·~ jeszcze 
znosić MLrząsanie! 

\V czasie ad1r'nLu odprawia się codzien­
nie o ś wit,auiu J\lsza ś w. zwana roratami, a 

Z Lenli slowy, cala w ogniu, chwycita go za rękaw 
sukmany, Lar111osila jak szalona i wolala: 

Po tom, coś zrobir, za bij albo przeproś pi ękni e, je­
żeli chcesz widzi eć miQ ży w <1 ł 

Buda nawpó t w strachu, nawpól w gniewi e, żachnąl 
SiQ, muwi ąc: 

- Kobielo , o p a111i~taj s i ~\ nie bąd ź glupial Czego 
siQ próżno bunysz? Przecie mig nic wyciągniesz na bija­
Lykę, jestem z pelna rozum u. 

Wyrwal sig z jej rąk i uci eka l w pole, zostawiając 
w domu ap i <1cą ze zlości, za pcrzoną babg, kLóra p0Le1 11 
w placz uderzy la i to }1 nspokoilo . 

- /,a.chodzę w glowg, a nic mogQ nijak zmiarko­
wać, czego ona chce odomnie. Tomek Ciechoit może 
i prnwd Q rnóll'i , że lopi uj mieli troje dzieci niż judHą ba­
bg. l3abi -;i a znowu ciągle powtarza: l'o tamjcie sig o dzie­
ciątko, '' bQdzio wam dobrze jak w niebk„ . Dz i ociątka 
nie wytrząsnę przecie z r ę lrnwa ... -mó1ril Butla sam do 
siebie. 

Takie bylo p ożycie malżeiis kio tej pary ludzi, któ­
rzy, pod lug urody, dobrali si~ jaknajlepiej. On - chlop 
rosly, l~gi 1r barach, móglby poupierau stod u lę, rurnia­
ltl' na p oł1cz kach, z czupryną jak szopa, z oczyn1a nie­
bit'skic111i. Nic go Lu nie szpeci ło, że ponad brwią prn-
11·t•go oka mial skazę - SZ l' roką pla111 e czarną, poro lą 
wlosa111i. Ona-szrnnkla; wci ęta w pa sio-chot:iaż osta­
tniini ez;tsy zaczynata nabier <1~ tus1,y-na twarą róża 
z lilią, rntrnob rcwa, z oczyma jak chabry najpi1;kniej ·ze. 
1\o~ il tt i ~ stroj nie, 1rnwet pr7.y robocie c i ężki ej czystość 
jtiśnia J n. r. ka~dcj joj sz 111a lki-kobi eLa ś li cz n ofo i . 

Cicclio1\, wid ząc rnz :\ l agcl~ idqc~ Jo kościo la, rzek i: 
Lania! Oo, taka może chlopu ~ala~ satl la wrzące-

go z,1 l óręl Czlo11iek nic mialbr sumienia żeby ją 
Lrąci~. 

( O. cl. n.) 



zaczyna .ię od lów : "Rornte ~oel1." .:\a się lokat. i rro~po<lm:zc, '.·cszla 11·}ystko_ ~o ich nie znajuzie; do wykrycia irh starczy 
rodlrn oltarza pali iQ jedna ·11ieca naj -

1 

samo: c1z luuz1e, tenze w~ t lub 11rnt. z l~l.o - czę~to s;uuotny pokój, bezwzględna ci za, 

11. yższa. która wyobraża ~ l atl.cę . Chryst.nsa, t. nią,karcicmną i wymy Jamom, tenzc l11rt rownowaga sysLemn nerwowego, 11rn.Lerjal 
· tl t d t 1rnnkowy i Śródki pomocnic1,c, dziś do tęp-

Jałrn ama jeuną wybraną ll'Sro u z1 na 1 aucc. 
,{l alkę zb;micicta. , , T • ~Y, 11·ie~kicm :\ro.uowi kn zn_ajdujQ roz1.11n~ no dla każdego prawie. 

\\: Lin. ' przypada uroc1,y ·· to t; i\10110- 1tosc, klora podnieca n1elylko podn1eb1un1u W Lem miej cu pod11iosę, fatszywie lub 
kalancao l'uczęw• N. i\Ja.rji l'anny. Uro- i zadaw;llnia oko, ale zmysl arty tyczny, 1,c zlą wolą w ce lach osobistych, staw i aną 
czystos~ lę kosciól po-r ful'll iacki obchodzi wymianQ myśli żywą, nie krę.powan~ ub'.1- wi;U'Q W kwestję wy%o,zości wielkiego miasta 
odpustem Lygotlniowym, poczyna.utc 111eszpo- cznem1 wzgl~tlann na osobę 1nlerloknt.01a, poJ wzglQdem uzdolnic11 zawodowych i wyż­
rarni w 11 igilję uni<L. \ \' czasie nauożc1\stir \ lub wwarz~stwa . Wynoszę CZQsto poun\ely. szu :ci umystowćj. Nigdy nie moglem po­
nast~pujący kaznoJzicjc 11 ygtosią uauk1 na o zltlcholllłCJsz!·m Ms_tr?jU, n.o w~ . mysl1 } .iąć, dla czego lekarz naogól z dużego mia-
tcmal "o ubowiązlrncli, jakie 11klada na na prąd i· 1 ciu1ę, .zr po kai.dem zeb1,tn1u ~o~ sta ma być lep zym, skuteczniejszym od 
prawu Boże.~ mi przybylo. "a prowmCJI po zabawie czn- lekarza w orndzie lnb na wsi. Dla wyka-

\\' piątek. przed swiQlel\l w czasie nic- jQ. zwykle ubytek 1 mesmak polączony z zania falszywo 'ci zasauy, cofnę s i ę do okre­
zporów mówić będzie ks .: Fr. Klilnkie1rn:z. holem gto.wy 1 z poczuwaniem ' 1ę Llo m.a- ~ l e nia warunków pracy nankowo-zawodo­

„U zgodności prawa bożego t. rozumem" tcmatycznw obrncho11·anego . i nutlne~o za wej. \\'ynik tej pracy stoi w to·unku pro­
\\' sobotę w dzień uroczystusci: w cz<tsie ro- parę un1 urządze111a µrzyrncia u .swbw. . tyni do na tępującycll czynników: mate­
ratów ks. Al. Broszkiewicz 

11 
L'uwinniśmy Tyle co Jo strony towarzyskiej. Oso.bi~ rjaln naukowego , pomocy naukowej i m~z-

1,ana Uoaa :mać'" w czm;ie sumy kR. Dn10- stych wygód przyzw yczajonego do ulat,w1en gu batl<1jącego. Rozważmy po szczegole 
cltowski ~.O Ni~pokalanem l'oCZQCin ~aj- 11iclkullliejsk ich, prowincja , za~pakaJac 1110 każdy z tych czyn11il ów pracy. 
' wi •tstcj Harji l'anuy," .w czasie nie ·zpo- jest w slan1e. Brak tllleszkan, Jako Lako Materjat naukowy każJy lekarz prowin­
róiię dyakon Wojciecho wski "l'o11· inniśmy za · pakajająt;ych elementarne pulrzeby c.y~ cjonaloy ma daleko obfitszy, aniżeli w du­
P· Boga l-ocll a~" . w nicdziolę podczas w1!Izowancgu cztow1eka, brak oclpow1edn1eJ żem mi eście . W wielkich miastach walka 
r~~:~~ów ks. \ l. J\lie l:>kowski " l'owinniśmy stuż?~, a czQstokro :. zn pe.lny jej brak, lru- zawodowa zrodzi la nadmierną. specjaliza­
Pana Boga czcić , " p_oJcrns ~u n~y .. dyakon tlnosc1. przy. zapr01r ia1~tow~nw don:u, ~b~- cjQ, wobec której lekarz, jako biolog, tra­
Piotrowski „Powimtismy czcit; IlaJSll'lętszą wa pozaru 1 ukradzema, cz yrn ą. 1meszkcrn- ci pojęcie calości i związku ogniw; na te rn 

l arj ę p ,~nn~,". p~~r.zas nie zpurow tlyakun ca prowincji niewolnikiem miejsca i czas~; zy kują czasami p acj~~1 c i ., ale .rzadko nauka 
Pomirski „Powmmsmy pa11~1 gtat; o .g?Jno- l'otl zialu zajQĆ warunkującego wyJainosll medycyny, Jako częsll b1olug.11 to owaneJ. 
śc i duszy naszej i praco wac okolo JeJ zba- prac y w mieście większem, tutaj niema.--

1 
l3y1n 11ie byt mylme zrozu mi any m, dodaj\), 

wienia." w resztę dni otlpn to wych w cza- Trzeba samemu w zy tk:o sobie zrobiil, prt i•- że specjnli zacja w zakre 1e wykonaw~twa 
sie ni eszporów: w ponieJziatek ks. Bornik ni.eść, za dw<1 razy droższą JZaplatę otrty- 111a zupelną rację bytu, bo .r ę!rn wlozona 
Powinniśmy znosie cierpliwie krqże 1 do- mać towar lub QOmoc li c hszą dwa razy. do wyjmowania .samych. po lI~ ow z no.sa, 

le" liwości , " we wtorek ks. Dcrnbiń ki 
11
.Po- Drobiazgi ż y cia codzie nnego tak zuż yw aj<~ zręczniej to zrobi po w.Y.JQClll 300 1~olip ow, 

wlnniśmy koch~ć bli ź ni ch naszych," w sro- czJowicka na prowincji, że codzien nie wzdy- aniże l i taż ręka po wyJęcrn tylko 30 . Nie 
Ll ę dyakon tepulajt.Y:;, ",? ul>owią~J~a~li cha Jo odwrotu. o to jednak 1111 chodz i, przytaczam teslo­
tlzi eci wzg lędem rndzicow, w czwartek k . Podniet do życi a umys towego i artysty- wa na dowód, że . pecjalizacj.a ograniczy la 
Ll ziekan l\.owalcwski „O obowiązkach ro cznego, obcowanie z ludźmi na prowin :.Ji materjal l~karzow1-.badaczow 1 do mrn!1~um . 
dziców względem dzieci," w piątelc ks. Pat- d;:i.je nic wiele. Z tem wszystkiem · tanow~ Leka1:z zas .Pr.o w1ncJ01rn.lny ma obftto ~ wy ­
mowski Powiilili'my s i ę modlić o laskę do czo twierdzę, że dla chcącego pracowa.; padkow, najl'oznorodniej zych, z ktory.ch 
dobrego 1~y pelniania obowiązków, jalde pra- unryslowo z dobrym rezu ltatem, prowIUCJfl, trzy częsci obserwuje S;un, czwarta. dup1e ­
wo Boże wklada na na ," - w sobotę na ,1 ako miejsce, nadaje s i ę wi ęcej o<l wi ' i- ro u<>uwa mu s i ę z pod ob e:·waCJ I, .albo 
zakończenie ks. Borniit ki „O sankcji pra- kiego miasta. I z powoJu za111 echan1 a kuracji w ogole n 
wa Bożiigo (t. j. 0 nagrodach i karach za Llrak goraczki, wielkomiejskiej , .Jlowoc.11.i upa11 ~wo1~ i onej medycyny '. al.bo z powo.tlu 
jego z1:1.chowanie lub przekroczeme.) bibuly rze ko~nej wartości, usuniQcie s i ę od otltlan1<1. s i ę w ręce spec,1alistow Llln. zab1e-

l utlzi-pog l ębia myśl n aszą i n pakaja y- gu wyko nawczego: . . . 

Odpowiedź 

n~ kwestjonarjusz prowincjonalny. 
Ciq9 dals~y. 

Tym w ·pólnym terenem bywa zadość­
uczynienie potrzebom f1zyczno~fizJolog1cz­
nym z licllą domiesz ką rozrywki duchowej. 
Nic więc dziwnego, że ludzi pospędzanych 
bez wyboru z ca.lego . danego LerytorJ urn , 
przedewszystkiem dobrze (zależ.Y to. wresz · 
cie od gospodarza), nakarmią 1 napoją, a 
potem do kart zasadzą starsz ych i cięż­
szych, a m!odszych . i lżejszych, ~ szczegol­
nie osamotniony ch jeszcze w zyc1u, popro­
szą du taó.ca pOLl takt niezmordo 1ranej 
cioci, lub innej rezy Jentki tego Llomu. Ten 
rodzaj zabawy przeplatany po~czas antra­
któw kieli zkiem wina, L1owc1pem banal­
nym, a najczęśi;iej rubasznpn (czytaj flirt) 
pod adresem plci nadobnej, puwLarza. SIQ 
stereotypowo wszędz ie 1 zawsze; zm1e n1 aJą 

le ni nerwowy. Spokój zaś. wnikiiięcie w Po.11rnce nauko 11 _e dl~. :v1Qks1.osc.1 · ' ~karz.~ 
samego siebie, sprowadzenie potr7. •b nych I prow1.ncJonaln_y,ch _:są d ~ 1 d ?sL9 ~1 n1 eJ ze, n1z 
purnucy naukowych z in iasla i malc_rjat ob- dawniej. .l\Iik1 osko [~, l.abo1 atOLJUm chemi­
fnszy wśnitl prtyruuy, twartają Wttrunki, czne, przynądy .b~kteiJolog1czne.'.maszyny 
pra ' Y naukowej lub ar~ystycz1.iej twórczo-1 elektryczne -n~meJ ko ~l~!ą an1ze!I trzy­
~ci stukro~ przyi.aźniejsze, ~ n_~e li . \V rn ic- 111a1:1e koni, pr~yjęc1a ],~. zlo wnc 1 .t. p .. 
scie. _ C.o.raz czę c_iej też w1d w11y, Jak lu - 1 '1 rze~ 1 . czy.nmk. naJ11·a~n1,eJsz y .mozg z Je­
dzie nauki, artysci, lite ra,ci tl\: 1ekuJą. na go wlasc1wosc1am1: p am1ęc faktow dobrte 
wieś na cale miesiące: w sa111otno 'ci obr u- • i sumii> nnie zaobserwowanych i log ic- zne 
ja z naturą tylko, stosuuk&w pruwin jonal- ' kujarzenie obrazów i pojęć , nic z•deży otl 
n'yc h u nilrnją ze wst1·Qtc m; my śl zrouw.rn ' n1i ejsca zamieszkani a. - Wszak lli egaó.scy, 
na Jonie. natur y rozwija sig samodzi el niej , Trncze w·cy, llutkow cy na swoich zag ro­
bez uprzedniej kqLyki, os labi ającej ca lo'.i da(jh tworzą rzecz y wn o-1.ące Jo nauk bio­
i 11· arlość pracy . l' rzykl;1Jem są znani a.r - lutjiczn.vch i ocjologji p otęi. n e ś wiall u . To 
ty'ci-m alarzc, Lll·iekający na więk Z<1 c;:es.i nill oc;arki prow in cj ona ln~, a wielkie gwia­
roku z mia t na wieś, uczeni, literaci, z lllll- Zlly na f1rn10t11iencie my ś li swojskiej. 
su tylko przygll'ożJzeni do bruku wiclko- Wubec powyższego, prz ylcrą, a :rnraze1u 
miejskiego, skoro znajdą potemn możnoś.i ś 1nio~zną bywa poza przybir,rana przez !e­
to uciekaj ą w ustronie na cala lata, a nic- karzy wielkomiej.skieh w wtkn i ę~in siQ z to­
jeuno Jziclo :ztuki lub nauki za1rtlzigcza- warzy z •111 broili na prowincji. Ze laka po-
111y blugiemu stanowi zacisza. - Kto cltce za leży w in teresie leka rz y wielkomiej kldt 
poznać prnwJy najil yż ze, ton wśróu luJzi z leni się zgaJ,r,am, bo proszę mi po wie-

dzie,:, czy polowa, lekarzy 1:ar za wskich 
mo~taby et;zy-towac bez pi;ow.rncJonalnych 
pacjentóll'. Tonem lekcewazen.1a d.la przed­
stawicieli met.lycyny na pro'.v1.ncJ1, nauka 
nasza nie zaskarbi sobie wla Cl\l'ego powa­
żania i uznan ia w'ród publiczno'c.i; ' ro~c­
czkami i sztuczkami chorego się nitl uzu ro­
wi, naiwnych ty lko i ciem nyclt rea lep s i ę 
bierze lal wo. 

Ten punkt stosunku prowincji do mia t 
wielkich w "'lkre·ie etyki lekil.rzy, uwafam 
;m kwestjQ stojącą otworem i kwalifikują­
cą się do jalrnajsz.ybszcgo uregu lo,w~n1a ; 
milczenie tam, gdzie trzeba szukac srod­
ków, dowodzi nizkiego poziomu uspolecz­
nienia w'rótl lekarzy i dopr0w,ldza do 
skanJalów, o których prz d 20-tu laty fi­
lozofom pewnie się nie śni lo. 

Do cech chara.kterystycznych ż y c ia ma­
lych og nisk, zal i czyć winienem. nadmierny 
popęd do krytyki wszystkiego l ws.zystk1cb. 
w najgorszem tego slowa znaczemu. 

(D. n) . 

GtOSY Z POWODU ARTYKUŁU 
„projekt skreślony ręką nieśmiałą ' 

1 
W X2 9-1 naszych „Ech'', sp o t kaliśmy sig 

z glosem, proj ektując ym zaniechanie ró · 
ż nych niepotrzebnych i zby t kosttownych 
wydatków, aby zaoszczędzony w ten spo· 
sób fundusz, obracać na ce le Llobrocz ynne, 
na wsparcia biednych żebraków, albo wsty­
Jzących ię żebrać. 

Proj ekt wszrchstronnie gud ny uznania, 
gdyż jak arna szanowna autorka mówi, 
nie ty lko nie przynosi uszczerbku dobro­
czy1icom, a przeciwnie pewną korzyść . 
,\. czyż malo warte przytem moralne ~a ­
dowoleni e, jakie odczuwam y po spelnieniu 
dobrego uczynku? Spoleczeństwo nasze ni­
gd y się ni e uchyla od ce lów dobrych i szla­
chetn ych. GLly ty lko ustyszy wezwanie do 
jakiej kolwiek pomocy, czy też skladki, 
ca le z..tst~ py s pieszą, z czem kto może . 
Mamy wyraźnc dowutly tego w ostatni ch 
dzionniliach, klórych wydawcy zmuszeni są 
Llodawać po jrdnej i wi ęcej trouicy, ab y 
p o1 11i eścić nazwi ka ofiarodawców na odbu­
duwanie wi1Jży Jasnogór ki ej. 

Mu ZQ jednak nadmie nić, że truJno żą­
dać od spolec1.1•t'tstwa, aby w y kreś lito zu­
µelnie wydatki prą niektórych okoliczno­
ściac h, o j•d;id1 W"pomina pani Ch. Np. 
przese lanie biletów komuś ze znajomyc lt 
a nawet krewnych w dzie{1 imienin , nie 
p ociąga Z<• sobi]: tak wielkich wydatkó w 
a je$t ono, z resztą, dowodem pamięci o oso­
bie hlizkiej , znajom ej 

Zaniechanie dwuna lu potraw w obiedzie 
wigil ijny111 , daloby poważn e retultaty, a le 
ze wzg lędu na trau ycję lepi ej pamiątkę tQ 
zachować jako zwyczaj narodowo-religijny. 
Kupowanie 1riPńców na grob jT drogicl1 zmar­
lych sprawi;• nam milą bi e.> i aJę duchową 
z o obami już nie istniej ące mi, spra wia ul-

ŁOMŻA 
cznie uiewy pflnego, stale zmęczonego, tylko o napiwkach 
marzącego poslugacza. 

Led wiem palto zrwcit, p roszą o pa spurt i poda­
ją ksiqżkę, w której trzeba napi sać w zysLko to, co 
je t w pasporcie ( wi ęc po co to?J i oprócz tego wytu­
szczyć ce l przyjazdu! Hozejrzatem rubrykę „cel przy­
jazdu" moich poprzedników w huteln i doszedłem do 
lllniemania, że pisali oni, co im do glowy przy zlo, żf' 
nikt tego nie czytat polem i ni c !" prawdzal. Ja, naprzy­
k lad przyjechalem, jak to s i ę lll ówi, tak sobie bez ża· 
tlnego specjalnego interesu- wi ęc jakże to napi ać; prze­
konalem po krótkiej eh wi I i n u 111e rowego, że to zb ytecz­
ne, machną! ręką i po~wtl t z ksiQgą, ja iaś 11· ysu n ą l e111 
się na mia to. Go tu je~t, pomy~lalem sobie, tak samo 
ciemno jak i ongi, wprnwtlzie lampy niby nowszej kon­
strukcji, ale pstrzą s i ~ ty lko nie valą., z1:1.ledwie w paru 
uprzyll'ilejowanych miejscach (zapewne durny ' l a~z się 
mieszka11cze partykularza gdzie mianowicie) latarni jest 
i więcej i palą ię pelnym plomienielll . W zak to No­
wy ll.j'nek, powtarzam soliie, pi e rwszorzędny plac-coś 
niby w rodzaju Jilacu Lcatralnego w Warszaw ie; są 

tu 2 niewielkie aleje, ulubione miej ·ce spaceru sta­
rych i mlodycb, dwa hotele, dwie re. tauracje, dwie cu­
kiernie, lokal klubu miejskiego, a wlaści1rie karc ianego, 
spory lokal sympatycznego kó lka muzycznego, gi lllna­
zjum, księgarnia, pierwszorzędne (gdzieindii •j bytyby Lu 
zaledwie trzeciorzgtlne) sklepy i .. . pach nąca stacja lśnią­
cych ou czystości (pnlrz wyżej) Llorożck, zlekka posypa­
na niby tu wapne1n, a może poprosLu Lań zą t. zw. w 
sprzóua'l.y biali]: glin! ą. To samH znane mi chociaż nie­
znajome typy ' mieją ię po ulicach ospale, to wykrzy­
kując gtuśno, jakby zwycięzkio jakieś lowa, Lo pól-

I 
towych już Jub pótcha, latowycll żydów, g~valtem starają­
cych s i ę upodobnić Jo poprzednich dwóch kategoryi spa­
cerowiczó w za pomocą gto :nej rozmowy i j ęzy ka; jest 
to więc prawuziwa kolonja urzędników 

(wrnżenia z poclruży) . 

Dawno, już bardzo dawno nie bylem w Lornży 
i pomimo to nie tgsknilem do tego miasta, w kLórem 
zaw. ze widzialom daleko wiQCej stron ujeUlnych, niil do ­
datnich~ i nie bylo lu nprzedzenie niestuszne, jak siQ 
o tem teraz już chyba po raz setuy przelwnatern. GJziein­
dziej .. o m i edzę, już pttr ę lat wplywa na postę p i roz­
wój 111iasta to w Lym lo w innym względzie, w tarym 
z~ś 11adnarwia1i kim groJ2ie i lat bez rnala dwadzieścia 
niewiele zmian sprowadzi. Zac.;wijmy otl początku. Jak­
gJyby na ironj Q stacja kolei żelaznej Czerwony Bór, bJ;­
ct:qrn Łomżę ze '.wiale1n ucywili;:oll'anym, odleglą jest 
tylko u wie llliil'I - tylko, jak lllÓWifl. aż naJtO poczciwi 
i wyrozumiali lo111żani1'; prnwda, 11· zak mugtoby by~ i 
a mile o tlegto:ici albo i wi~coj, czyż to nic szczególna 
filozofjuY „Taką n1ają ... lilozol]ę 1rnrody, na jaką je stać'' 
ma11iat nieznany nikomu mędrzec indyjski. Bąkają tu 
roś nie cóś o kolejce wą:dcotorrmej przez ' icraJów, 
Ostrów do Ratlzy111ina, bąkają, 11111żc111i· zatem 11 yliczyć, 
że pn:y szc.;zególnej clqrżuści rozwoju kultury n nas ko­
lejka stanie w ku1'tcu pr;;yi;zlegu stulecia. 

Dorożlrnrt, „0Jrn pa11y" w spo ób podobny do swe­
t;u rozbitego powozu, zawiózt mnie do pierw zorzQtlnego 
hotelu, gdzie stają „panowie ze 11si i same pulkuwniki 
i generaly", jak urnie objaśnial jakimś rozpaczlil\ie ła­
manym j~zyldem nurnerowy. 

Jakże się nazy 1rncic? pytam. ' Lanislaw, proszę pa­
na; a po jakie1uu rnu11·il'iP; po hotelowcnw, pro,zr !;iski 
pana, bo lu narodu w~zel kiego rozmai Lego pl'zez rok 
priewali ię tyle, że jgzyl w gębie zapomni, ro kollln 
należy, ja~nie panie. Ot, tlomaczenie i odpuwieclt wie-

zeplern prowadząc Loll'arzy kie ro.-:mowy; tak jn k i da-
11 niej przeważają czapki z gwiazd karni urzędników ro­
zmaitych kategoryi, Lo /, lampa arni oficl'rów tojąryc.;h 

tutaj pulków; to nieokreślone nakrycia glowy niechala-

Podlug spisu jednodniowego w Lo1 11 ży ma być 26000 
1 11ic~tkańcó w, z tego pewn ie 75% żydów-i nic by i ~ e 
bylo w tern zl cgu, gJyby le 75% ludnośc i soJidary zo wa­
lo siQ choć odrobin ę z życiem miej cowem, ale cóż po­
ratlzk na obojętnośti: ci Llo Sa a a tamci do lasa. Ucio­
kl em wi ęc do cnkiorni , a wlaściwiej do piekarni, w ten 
sposób zumnie zatyLnl owanej - brudy jak w pierw zej 
lepszej Jrnrcz mie, ciemno, duszne, nielatlniel ll erbata kie p­
ska, a fartuch chlopca uslng,ującego podobny Jo śc i e r­
ki. .'wkarn pi 111 i z n ajduję: Swiet p. Komarowa, \\'ar-
zawskij Dniewmk, Tygodnik Ilustrowany , Kolce, Ku1·jo r 

Warszawski i Echa. W drugi ej cukierni (w której sprze­
dają i truuki) może trochę lepiej - wszystko po st<tre­
nrn, .tary wtuścicie l stary slnga i stary, ch yba dawno, 
nieotlswieżany lokal; z pism znalazłem : Birżewyja \\'i e­
domo ti, BPrlinPr Tageblat (a to po co?) . Knrjer War­
szawski i Godzien o y, Gazeta Warsz. i 1rasze „ Ech n". 
, apiwszy się herbaty, puwę<lruwalem do teatrn, który 
z zewnątrz ma wygląd podlnżnej do' ć szpetnej budy , we­
wnątrz ni ewie lki, ciasny mocno zan iedbany - czyż mia­
to nie powinno by siQ zdobyć !la wybndo wanie jakie­
goś odpowietlnicj-zego budynku sposobem pożyczki z na­
stę pną amurlyzacją, jak to robi się z kapitala1:1i mi ej ­
kimi, oddawanymi różnym pzedsi ,biorcum . Tt>go 1dc­

czMa dawano jaką~ tarą jak swiat, bezsensowną ope­
retkę przy ork ie · trze z lulku żyd.o w zlożouej, a nie 111a­
jącrj o muzyce naj.mniejszego pojęcia. Byl też jaki· taniec 
z 11 yrzucamem nog-Len gwallownie bi 011 ano; nie ztlo­
hitem ll'ysieLizieć do ko1iea, zJążylem pod luclrnć jeunak 
niechcący rozmo w ę patentowanych przedstawicieli tutrj-
szej inteligiencyi. (c. (l. n.) 
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gę żalowi po stracie ~aj bli ż zych .. W chwi- k i ążeczek ze sklaJkam L 3) Urządz i ć w d. 1 autor chci a ł ~twierdzi? teorję dzi ed z i ezno ~ ci ~ I wi ele. t.rudnych do zrozumi e.nifl. ~bjawów i za~ 
li hole nej ni e jeste my w stani e r ozumo- 5 lu tego 1901 r. w sali hotelu warsza w- czy wykazac liłędnosć wychowania , Jezeh I gadn1en na.tury psych ulog1cznc.1 , rozszerzyc 
wać i robim y to pod wraże n iem, że umarli ki ego bal dorocz ny na korzyść T-stwa, do oparte j es t wył~!cznie na pierwiastkach ze- nasz widnokrąg umysłowy i p odnieść poziom 
to od czuwaj ą. i cie zą s i ę z pami QCi o nich , za jęc i a się tern balem. zaproszony zo st~~ wu~trz uy ch bez uwzględni e ni a. str~ny uezu ~io - etyczu~ . - . z e wn ę trzn ~ forma utworn wiel e 
okazanej kwia tem lub lampką . I cz lonek r ady p. J an L1gowslu. 4) Oc!mesc weJ, wewu ętrzn eJ ? - zapytuj e si ę w koncu stauow1 o Jego wartosc1 arty tityczuej: czy­

Zresz tą w naturze ludzkiej leż y cześć dla s i ę do T-stwa muzycz nego o urząd ze ni e slucha cz i zoai esć ostatecz11 ej odpowi edzi uie sty, barwny i wykwintn y styl nadaje utwo­
umar!y cb, prz0Jk0wie nasi jeszcze w po- 1 koncertu na dochód Tow. do b roczynności ; m o ż e, bo utw ór j ej uie rłaj e . W sztuce zna- rowi tę z e ~vu g trzną szat.:. kt•i rn wabil!c swym 
ga1iski ch czasach uprawiali kult zmarlych Z powodu braku fundu szów wstrzymac J eść m ożna wi ele rażących mom entów psy- blask iem, rozwijti zamilowa 11 ic do j ęzyka i 
w róż n ej postaci i forma ch. utlzi ela nie wsparć jednorazowych. Na po- chologicznych, sprzecznych z zało ż eniem i kształci w nas poczucie estetycz ae. J e ż e li je-

Protesty moj e co do tych paru niewin- siE' dzeniu tern przyznano wsparcie tylko p o tożc.ui c m rz ecz.y.-'l'a pani Stalicka, która dnak wartość spoteczna i arlys tye zaa zapew­
nych punktów nie mają na celu kryty- dwom osobom w ilości .f rb . 50 k., aj ed- ch o wała. solii e „ bawidełko " , która oddała niają: utworowi poważne miej sce w literatu­
lrnwania poglądu pięknej i zacnej myśli sza- nej o obie przyznano stale wsµar cie mie- s w oją wych o wankę taki emu marn emu gagat- rze dramatycznej, to doaiosłośc praktyczna 
nownej au torki; przemawia priezemnie je- s i ęcz o e w .ilośc i l rb. 50 ~· I kowi, j a ~ Stefan , ta pani , li cz . naj~ni ejsze- osiągniętą. dopiero zost~je przez umiejętu c 
dynie konserwatyzm dla naszych dawnych Sprzedaz r abatowa. Procz oglo zonych 

1 
go ucz ucia dla sweJ przybraueJ cork1, pó- odtworzenie go na sceme. Główne zadani e 

zwyczajów, które niestety z ka7dym dniem w numerze zes:dyrn , n astP;pujące jeszcze ź11i ej p'l wyj śc iu j ej zamąż , zaczyna t.ęskoić polega na tem , by typy i postacie posiada.­
zanikają. Sam projekt w zasadzie nie po- firmy o świa d czyły s i ę ze sprzedażą raba- za uią i rozpaczać . Nie wfad omo, dla czego? ły tak dalece prawdziwe znamiona rzerzy­
winien być ź l e przyj ęty i równi eż ci r.szę tową na korz yść Tow. dobroczynności: firm a A ta Hanna, przyj eżdżająca z wi elkim wzru- wist.ości, iżby wprawiały widza w stan zlu-
si ę my'lą: dobrego rezultatu, a b ęp zi e tam : Otylja, Zgoda, firma „Grzegorz " dwa dni . . sze ni em do matki, aby w chwilę późni ej wy- dzenia na scenie o scenie. . 
skurnczniAjszy j eżeli panie nasze rzeczyw1- 1 Sprzedaż ro zpocznie s i ę w dniu 6 grud- rzu cać jej ubóstwo domu . w którym się wy- Przyznać musimy, 7.e drużyna p. Knpiec­
Ście wezmą; do swych serc ni edolę bi eda- nia 1r cukierni Vincentiego , gdzie zasia.J nć chow:t.t a? Dla czego Hanna znajduje się w kiego tak wyborem utwo rów sceuicznych, jak 
ków, zwrócą uwagę na wydatki domowe, będą panie: Ty zkowa z p-n ą Mar.ią 1'lar- k o ń c u pija.ną wśród lowelasów małego mia- i odtwarzaniem tych utworów dotąd godoie 
postara.ją s i ę skorzystać z każde j olrnliczno- kows ką i pani Wa uda Plocer . 1 stecz k a-czyż i to konier.znem było dla efo- spetuia swe posłannictwo. 
śc i, aby chociaż okruchy dostaly si ę do W dniu 7 grudnia s przedaż odbywać ~ i ę ktu ? Wogóie sztuka ta jest „ sztu czną" , bez W ostatui~h dniach na scenie naszej ode-
skarbonki przeznaczonej na ten cel, a wte- będzi e w skl epie "Zgody " w obecnoś ci pai't gl ęlis z cgo podkładu myślowego. grano kilka bar'dzo poważnych utworów sce-
dy cel ten należycie osiągniętym będzie . Lubowidzkiej i p. MU!ler. ; Z tak ciQżką sztuk:! i aktorom szło ciężko, nicznych. W tragedji Jul. Słowackiego r.Ma-

Zdsislaw Jaroszewski Wywożenie nieczysto ści. Już kilka ra- 1 to te ż ua sceuie otlezuwać się dawał lirak zepa" grozą przejmowała uas postać Woje-
n ~Y. spostrzeghśmy, że wywożenie ni?c~ysto- 1 ży c ia , pewua odrętwiałość i sztywność. Pa~i wody, .tego dumnego , nie~giętego władcy, z 

sct odbywa si ę w ciągu dnia. Choc1az apa- Jan owska, w pierwszych dwóch aktach 111e głę bokim żalem spoglądaliśmy na te niewin­
)Jyśl podjęta ·przez autorkę wyżej wspo- raty są zamknięte, pomimo to odór roz- wyglądała na ową nieświadomą: Hannę, w ue 6fiary nieublagan<lj je~o mściwości, za­

mniauego artykulu nie jest nowością dla szerza się po ca!ej ulicy. Taka niewlaści- następnych dwóch aktach zrobiła, co mogła wziętości i okrucię1\stwa. Postać tę świetn i e 
ogó1u, który nawet szerszy i glębszy spo- wość nie powinna mieć miej sca. (a, wiemy, że umie) aby wyjaśuie i µwyda- odtworzyl p. Skirmuut, to tet. pn h l i czuoś..: 
sób myślenianiej,ednokro~nie ujawniJ, o cz.em Zbieranie odpadków. Osoby, które ·fe- taić cha.rakter „bawidetk~" , przywiązan ~g-.!> prz.yj.mo"."ała go owacyjnie.-Postać Amelji 
latwo przekonac się · mozna, ruch ten 8le- szcze w roku zeszlym zajęly się zbieraniem I w.yłączn1e rło bogactwa t zewuętrznych po: umie.1~tn1e odtworzyła nasza ulubiona aman­
dząc w pismach lub obserw~jąc w życiu : - odpadków krzatają się w dal-zym ci:.t"'U / ·zorów życiowych. Pysznie odegraną, bj;ła t.ka drama.tyczna p. :Modrzewska: grę jej ce­
. Bo też kto chce popatr.zec na brać.swo- i trzeba p'owied~ieć z dobrym ~;ezultatelli, I s ~e n.a pijaństwa .. ~o.ni aktorzy nie mieli dla chowa/a prawda i si t.a dram~t~czna z jak:~ 
Ją ;v. kolo, lacno dDstrzeze nrnspraw1edll- Dusza tej sprawr' jest pani Halina Rutska j s1 eli1 c ró.l odpow1edn1 ch. Dolirym był p. Pro: zwykle odtwarza powierzone .1eJ kreacJe. In­
wosci 'yyrządz~ne. macos~ą. d!omą .Fo:tuny. która' wytrwale dąży do ujęcia jej w formę 

1 
szuowski w r~li. i\Iacieja, ale .słabą p . . Rosz- ni artyści starannie wykonali swe role. 

A. ~'' tedy . budzi się w mm pragmem.e u.l- zor·rran·izowaneJ· dobrze ·instytucj· ·i. Dz.is' w\.- kowska, (MacieJowa) która Jest przyJemną 
d l k d h z d o -J t · d · d W „Chacie za wsią " widzieliśmy niepo-zema 0 i . po rzyw z~nyc · a ame me I niki nie sa j eszcze zbyt Imponujace ale · naiwną, lecz. nieo powiednią 0 ról tego ro· spoi i ta postać cygaua Aprasza (p. Kupiecki ), 

tak latwe do wyko!ian1al Zaraz na wstę- ostateczn·ie ·i to co dotychczas os'ob'y te 1 rlzaju jak Maciejowa. Panna Szymańska gra 
d d h b! d b d I ' I którego brzemię sprzecznych uczuć i namię-P .. ie z ra zamy .c .ęc .J .• zen_1a. po e,z _ro- zdzi·alaly, zaslurrouJ·e na pochwaJ· ę i· uznan·ie, , zwykle. dobrze, .. ale w tej roli . zamało miała h d k l k p tuości doprowadza do samobójstwa, dalej typ zac ' w na ziet , ze 0 ruc ia.mi z ~nns I~- jeżeli zważymy na obojętność mieszka1iców ' szykn 1 elegancJI. anna Sokol!cz lepszą by- Azy <.>ygank i (p. Sułkowska), bezgraniczni e 

g?. stołu, lub kapryse1~. bezdu~.zne.J strOJ - ·dla teJ· malo popularnej· i· n·ie odczute·i pra- ! fa w se. en ach osta.tn. ich, .jako zlam.ana cio-d lamy ak t 1 I namiętnej, odtworzony z siłą: i prawdziwym ill~I'. Z 0 n . armlC i 0 rzev Z'f wy- kt Cznie sprawy, jeżeli następnie Weźmie· sem opiekun.ka, 
0

UIZ W pterwszych Ja.ko d2- dramatyzmem, ClSUJęte glocfem i UpOkOrZblllelll. l3la.dzllI- y d agę k k · · b" r • • ma tryumfnJaCa l szczycaca s1ę SWOJa wy-
byŚmy również, odbierając zarobek J~raco- my po. uw ~n .?rencJę i za teg iwosc I chowa.nb • • • W komedji H. Sudermana .szczęście w za-
wnikom dostarczającym kwiecia, u11ie1110- sz~a~ia~zy ~ pro .eSJl.l 70 d . dd . W niedziele odegrano Hajduczka" októ · kątku" w,idzieliśmy na scenie piękną, pogod­
iliwiająt: wyrób zaiJawek, lub podkopujac uzdo /k~ u mema 'k l .. o~~w ~ (:Je ry m miQiiśmy. już sposobność pisać ~v cza- ną i szlache.tuą postać Wideman;t, dyrektora 
możność istnienia fabrykacji papieru i~- I sw~ to:~ i. nf tr~e~z ? luJ.i e b~1 c . o- I si e przedstawień trupy p Romanowicza Sztu- szkoły początkowej, imponującą nam siłi~ 
stytucji dostarczajacej zatrudni e11ia tysią- ' mJ e dk .o o)nJb e ~ic d~~Ją SI( . z ~eramem j ka ta przeszła bardzo . składu ie i ładnie w woli i stanowczością w ciężkich i tragicz­
com nędzarzy, roz'paczliwie chwytaJ·"cych I otkpa owt .lk o o dpa ·ow n~ ezy o wszy- całym zespole Dzielna tchuaca werwa i ży- nych chwilach, szczęśliwie odtworzoną przez 

. . . . . .. . "' 1 s o, co y o w omu uwaza. ;,1 11 „...___,, ,„_ , · · . •' • • . • . K · k. R l El ' b. t · w·d ..---'!Ą'mi.\~~n.'{(l .... _J.l~_ yiliieg""ll.LU-" L.1:u.d.rn r.rl1 U"J'"""ll" -za SlUIOClt: 1uure a11:>0 wyrzu- clllm ll)ł1' P· Ituszkv„o!..o, -ładu«> " du~em p. upiec 1ego. o ę z 1e Y, zony I e-
" .n.u 1v, o ouno~v swa, oa I ' . ' . 1 · d . ł 1 . mana odtworzyła pięknie p; Modrzewska, ez ciężk.iei konieczności wycia,orr11it:'n i1' z·evbra- I camy na.po.dworko, a !bo sprzeda.Jemy za u.czuci em o eg1 a ~ ro ę sentymentalnej Kry- d 

" •• d ( s1 p Gado ka z ł b b t R li k ó ża nej przesady i tych wybuchów, jakie spo-czeJ· dloni uchronić. Nie rozpat: ·'"imy szu- ' marne .piemą z. e stare ubranie, kalosze, : · . ms • ag 0 il: Y. p. Y , t ry k 
"~J ' I k k lk h t ł d u dt t I k ty amy nieraz na scenach prowincJ·onalnych. kając środka zaradczego aż w nieobliczo- s :raw 1 wsze 1c materjalów, obrzynki pa- ' s a.ra się o rze o wo1:zyc . ę c 1ara · tcry-

nym nierzndzie go podarstw domo1\•ychl By- . p1eru,. pudelka, mund. sztuki. od. P.apierosów,. jl styczną: postać , co mu s1.ę tez udał. o . . zag.ło- Doskoualy typ barona uwodziciela odtworzy ł 
• k ki b d b b ' I kt bcnefisan t p, Ski rm ltnt, to też pub l iczność loby to budowanie na gruzach, wielkie

0
.,.0 resz.t I c.ygar, ma~· , stalowki 1 t. d .. itd.). 1 a ~ rze Y< .'tc :aca. e1yzowany 1 .z zyc1em 

gmachu mitości bliźnieorro, ten zas· stac' iv i· - I Pomewaz na m1e.JSCu ni emf1. fabryk, więc_ ' odeg1 ~n.y . Pani .. stróze.wska w roli. Mak.o-. nie sz<'zędząe gorą:cych oklasków . po drugim 
b k k o I kl k W , d akcie w do1vód uznania i wdzieczności ofia-nien na trwal:ych podstawach uczu ćchrze- z yt stosun.·owo J e~ t trudny. Jajtrurlnicj w1ccr ICJ, P: r rns · . Ja ·o o.o .YJowsk1, • 

' b r 1 p Koci ko K tt l d ł I k rowala mu złoty zegarek, ornz wieniec lau-scijańsko -obywatelskich. Y o z papierem, ecz obecnie znaleziono · ian Ja , . e mg, ope n1a 1 Ja zwy-
d b b I 

kl d b ł urowy. Po umiejętnem odegraniu komedJ"i A. Każdy moralnie zdrowy osobn"tk ludzk·t o. ry z .Yt w pew1.iej fab1.·yce tektury w · e 0 rzc ca o~c1. . F d 
' \' I I W t k t d z re ry „Zemsta. za mur grauiczuy", oraz ma obowia.zki swe świadomie wypelru·ac· I ' arsza1.vrn,. s ' .raw n materJalów wszelkich I . .e .,c, z war e reper uar zapo.w1a a " gon k. Ol W 
' d ł R b t B t k d sztu 1 iacta „ łaściciel kuźn i c" drużyna a . zatem, nie przypadkowo, lecz dobroii·ol· , sprze a Je si ę w . ocz. €I wce, inne w innych 

1
, m1 osc1 ~ er a. rac.ca ,,a w . • P'ą. e o egra-

f b k l '<'" t s ł ł Gł k pana K. odegrała poraz pierwszy na scenic me, z porzuc.ia osobistego zamieszczać w ru- I a ry ac 1. . n IIczbie nadsylauych rzeczy nym zos a.nie „ za.aw1 a . 1ns 16go. ł 
bryce wydatków swoich, stalą kwotę ie- I zdar.zaJą się . u bra ma, które pu wyrepero- I Przetarą . Iag1strat miasta Płock a . ogł~- omżyi\skiej baśó dramatyczną Lucjana Rydla 
niężną •. przyjm· o'.vać w zajęciach stale cfyn- I, wamu ro~d~J e się bieLłnym . W ten spo ób sza w du. ~l. grudnia r. b .. przeta.rg (1u m1- "Zaczaro.wane kolo." Dobra maszynerja i pię­
ny uJ. z1al, posw1ęcony celon1- pub11·czny111 . rozdano Jo z .. Pr.zesz.to . 200. sztuk u bni.nia. 1. "us) za pos. 'ed_n .. 1ct.we. m ofe1 t ... zapiec. zętowa- kne kostJ umy stanowią: bardzo poważne wa.-

I d 1. ruuki prny orltworzaniu utworu teo-o na sce-G.uy idea uspołecznienia przeniku.te \l'Szyst- 1 . Wobec zb.IIzaJąCeJ si ę z1.my, poż:i.,danem 
1
. 11yc 1 na p1ze. •.1ęv!o1st.wo osn 1etlen1a naftą o 

t b k d k 201 l t k I Pł k d O 50 nie. Upostaciowanie ludzkie djablów, symbo-k1e warstwy, widmo nędzy zniknie na za- J ~S ' .. a y az y, to .ubranie swe uważa za I. a ~roi I~l~JS ic.' ''.' o.c n o .. , k. lizujących. złe skło 11 nośr: i i namiętności ludz-
wsze z przed oczu uaszych , robiąc miejsce J n1euzyteczne, ocldar. Je do komitelu kolonji z~ godzinę osw1etleu1a JedueJ lata1n1.-Wa- kie, winno sta n o1vić tylko dekoracyjną st:·o-
wz~Jędnie równomiernemu dobrobytowi I letni ch (p. Sztro.maJer ~rzy ul. Grodzkiej ),l dJum wyuos~ 600 Tu. . . . . nę utworu, zbytnie upodobnienie ich du i8tot 
ogolu . Spr.zetlano ogo!em rożnego rodzaJ·u od- .Ofiary. Na odbudowę w1ezy JasnogórskieJ. 

iH k k 1 b ludzkich, ziemskich, odbie ra im te uarłziem -Niechaj ideą tą przejma się wszystkie pa.dkow blizko za sto rubli. - Sprawiono . iesz ows a r . ską, groźną cechę , która napełnia postrachem 
rodziny, Pi tt tnując brakiem' uznania i sza- 1 woze ~ ma.ly dwukoto1Vy do '~ie rania oct- j . , ~ . istoty ludzkie. Wiele trudności do pokoua-
cunku. o~iesza!yc.;h , bezmyślnych lub ka- I padkow z domu „ . ni es~ety wóze.k .ciąg ni.e I , Grudzien. w , .dnm , 21 gr.udma rozp? · nia mieli artyści, podejmując się wystawić 
J"jerowiczow, a podeJ·ma. trwafe dzieto dzi·s· kobiet.a, bo brak s1 od1rnw na kupieme choc- 1 czyna się u nas zima i-. ale. nda1zowa. Stou- . 

b lk d t l d · ten utwor na uaszej sceuie, a jednak przy-
j na pr~ysztość, przykladami wychowując Y osIO. a. . . c~, 1~ mu. ym '.vz_nosi .się w, po u me naj- zoać musimy, że szczęśliwie wywiązali 8 ię 
puko lenia prawdziwych obywateli, czynem I Komtt~t .wy. y!a tęs~ue spoJ.rzema w stro- ~1zeJ w .~.1ą.gu . 1 ol:u nad poziom, a , "'.1ęc d . ,

1
, 

wyznających ideę mi!ości bliźniego. I n ę w.las.c1cie.Ii z.1ems,k1ch, ktorzy może po- I Jes ~ n. aJbł!zeJ z1em1. Do te.1 daty dzten.Jest ze swego za aoia. YP Wojcworły doskona-
. d I b l I ] t d le oddał p. Skirmuot. Postać Maryny, żony Zdaje mi się, że gdyby tak myśleć, czuć ' a:owa I y JRn~gos osia-inwalidę do cią- wc1ąz ero szy o u?c.y, po cz.em powołl za- młynarza bardzo sr.częśliwie pochwyciła p. 

i praco.wać ch~iat każdy, co szczerze mi- gn1 ema. tego .wozka. . rzyua $"0 przyb.ywat: I ta~c a:. do 21 ma: · Modrzewska . -Tę namiętną i oguistą milość 
luje dooro og.olu, !nając przy tem poczu- : Kom1t~ t daJ e z~ro~ek paru .kob1etom sta- i ca t. J. do \vtosennego porownama dma Maryny dla parobka Jaśka artystka odtwo­
c1e odp.owrndz1.aluosci r.a wynik wpływu na I rym, !ctore ro~dz 1 e la.Ją (sortuJą .(uadesta.ny / z no.cą .. , . . , . . . . rzyła wybornie i w chwilach b ł agania glos 
oto.czen.ie rodzmne, pod władnych, toiva.rzy- ' n:a. terJaL .-, 1 ym .. spo.sobem pozyteczna ta . G1.ud_z1en 1 ozpocząt. si ę u nas . mroz.1ka-

I d· > I ]· d t h . b d l l jej stawał się rzewnym, miękk i m i pieszczo-sk1e . bl1ż szyub lub dalszych znaJ· ornych-to z1a,a nosc roz. WJJa si ę w trzech kieruu- · m1, Ja'- o yc czas mez yt ot c 1 wym1. 1. I k h d 1 t 1wym, w rozpaczliwych chwilach pr?.ybie-w~;o.tce niewąt[.Jliwie, ludzkość dla swych a~ : roz awmctw? sta:ego .odzienia, dom ~ rał napięcie silnie dramatyczne. Po każdym 
bti~nich, me potrzebowaraby resztek ze 

1 

~ap:·~~~o~vy„ wreszcie zbierame kapitalu ze Ł O M Ż A. prawie akcie publiczność gor~co oklaski wata 
s 0 u przesyt:onych bie iadnikówl X · az! smi ecia. Artyści starali si e o sumienna i umiei etna 

.z .yczyc tylk~ nal.eż y inicjatorom wytrwa- Projekt ustawy Towarzystwa pomocy dla grę. Pani Solska 'swym czystym , miękki;n ; 

P Ł O C K. I 
lo. ~1 w. /irzed s 1 ę wz1ę tej myś li. a prosić pu- I uczą.cej ? i ę mtodzi eży, z roż~nr wtadzom od- miłym głosikiem uwyrlatuiała bardzo umie-
bhcz.n o c ptocką, aby poparta dobre usilo- pow1edmm przez m1 eszkancow m. Łomży, · · f k 

I 
Jętnie e e towną i rzewną, napisana trio-z T wania. . zosta l w tych dniach zwrócony. z ()ropo- · ow. do broczynności . Na ostatniem T t c k letowym wierszem scenę rozmowy z Wllje-

po iedzeniu mie i ę . , l ' . R d ' .ea r. . i ęż ą ręką . pisał . p. Lubowski z~cją zm iany j.edu ego z ~aragrafów ustawy. wodą , córki jego Basi, opowiadają.ceJ· mu o 
'f oii•. dobi·oc .cznem , cz OllKOI~ . a Y 1 sw0J. 0 ".Baw.1 d. cłko" . - Wid z, ktory wy słu chat Niebawem proj ekt powtornie będzi e przed- · zynnosc1 po za!atwrnnm i za I swym drogim skarbie pamia.tek, ukrytych twiertlzeniu c· · '. ~ z cierp iw oscią tej dług i ej komedji (predzcj stawiony władzy i przypuszczalni e przed pod jaworem. 

t . .zyn) nosci na~ury go.spodarczeJ dram :i.tu ?) ni e może w ko1icu zd ać sobie .; JHa- I nowym rokiem uzyska za twi erdzeui e. 
pos an ow10no. l zaprosw p. Kaz11111erę De- w cze ll <'h c i ał d v· . . . I Zaznaczyć jeszcze musimy, że dolira re-
try ua opiekunkę przytułku tarcó w i ka- .{' , g . O\ iesc, . co <' ~1 c 1at wyra- Teatr._ Nader waż n :nn czynnikiem wy- żyserja dokonana umiejętnie przez p. Skir-
lek a d-ra Jana Cl1m·1el·111' sk1·ego ad . . z:c autor w swoim ut~1. 0 1z e, ni e dla tego , k s ztałc enia estetycznego, n poniekad i roz- I ' n rug1e- auy w sztuce teJ prze wij ał · t . . I . .1. . • munta wie e przy czyniła się do dobrego od-
go lekarza teaoż prz ytułku 2) p . · . . . "· sott a s i ę, Ja- WOJU cyWI izacyJ nt·go każd ego spoteczeóstwa tworzenia tego utworu. Pau Szankowski d ał 
do wiadomoścl i zatwierdzo~o s pra :1~Ii:f!~ k .aśt mysi ltębok a , k ni ouchwytana dla prze. I może by<i teatr, j eś li na j ego sceni c wysta- nam postać Drwala zupełrii e prawdziwi~ i o­
nie z Bazaru " urządzo nego · ed : ' t cię o ~go .tumu , Ja . w utworach llisc na-ui e, I wi ane loywaj ą utw ory posiadaj ace głę bsza degraną z wzorową starana·oś cia. P. Garbo­
mi Wle lkiej-~ oc y. Obrachun~~z ost:~~I ~ a- ~rzec1wn1 c w ~ztu ce teJ wszys tko ":ydajc s i ę wartość sp o i ecz uł i ar ty stycz n ą :' ods tani ają wski liył bardzo dobry m w roli. Jańk :i. , pan 
zu tal o późni on y z tecro powod „ :.~~y JUS~ 111 ,- dłu.g1e tyr~dy tlomaczl! ni .by sa mł , nam lio wi em wie rni e i ży wo tajniki duszy o.rau owski swym rzewnym głosem u1u iej ę t­
pan ze w i nie nade iato w s 1~ '. ze , I .a m~s l zas a d n1~ą , a J.erłuak. osta tecznie wszy- ' lu dzki ej i ll SJJw;ij:fC li tędne wuio8ki o zjawi- a1 e za ry sowat nam Maciusia. Nawet di abeł 

Olm cza ie stko pozostaJll mg listem 1 Di eJasnem. Czy skaeh życia spo łec zn ego , objaś nić nam m ogą Kusy znalazł dobrego reprezentanta. w osobie 



E C H A PŁOCKIE 

młoclziulkiago jeszcze bardzo artysty p. Ko- iboż u, w plewach, pod strzechą. Udy zwrn,­
ryci1\skicgo. I cano mu nwagQ, aby pieniądze oddał do 

W duiu 8 gn11ł11ia ua lm1efls p. Soiskiej , jakiejś kasy na procent, to mówit że bez 
utalcutowanej artystki, wystawiony zoslanie widoku ich żyć nie potrafi. l'ewnego razu 
dramal il. Sienkiewicza „Na j edną _k:1 rLQ." schowal pieniądze w worek z pszenicą. W 
Mamy u:i.d?.icjQ, że pubłi cznośli ceuiąc chl u- dzic11 targowy zawiózt ów worek do mia­
bną prac'< artystki dla naszej sceny, tłumnie sta, a w nim i pieniądze, z którym i nigdy 
p ośp ieszy na jej bc11cfis. siQ nie rozstawal. Pszenicę ową spnedat, 

za pom ni awszy na r az ie o pi eniądzach ukry-
,.,., fi k 1 • tych w worku. Próżno by Ly wszelkie ża le 
~ NllSZYfJ O Ot/O. i poszukiwania. Nabywca pszenicy za kilka 

Z Tow. :Kred yt owych. \' ierwsze ogó lne rubli nabyl L, lOO rb. go tówki . 
7.ebranie cz łonkó w-zalo7.ycie li „SkQpskiego /Jl. J'.,oinżyniak . 

towarz}'stwa kredytowego"· o(lbędz i e si ę w Wezwanie s padko hierców. l:lckrctarz wy-
Skępern w dniu 9 grud ni a o godzin ie 2-cj dzialt1 ll ypotecznego w plockim sądzie okrę­
po polndniu. go wym wr.ywa w term ini e 5 marrn ] 90 1 1„ 

l\li csz kailcy Gosty nina robią starania o spadkob icn:ó w : Marjana - Miko.taja-l~elicj1111a 
zorganizowanie w tom mieście towarzystwa Litwinowskicgo współwłaściciela dóbr Zasa­
kredyt. na warunkach ustawy normalnej, tiki w pow. rypińskim; Piotra Wąsowskiego 

Z Pułtuska. Urządzone w dn. 25 b. m. wspólwlaścicicla dóbr Kęsocha-Ta1isk lit. A, 
przedstaw ieni e a mato rsk ie na. ktÓn 'm ode- w pow, przasnyskim. 
gm no komedję „ l lajduczck" - przy n io sł o Ruch w sprzed aży ziemi. Majątek Kar·· 
208 rb . 5o kop . dochodu na rzecz „Sanato- wowo-Szłacheckic w powi ec ie płockim, prze­
rjum dJa niezamo 7. nyclt snclrotnilców. strzeui -±Ol morgów od Władysława Zawidz-

Straż ogniowa ochotnicza utworzona zo- kic:.to, nabył Ignacy Zawidzki za 3.f,000 rb . 
stanie star a ni em pp. Gitl a i Makowskiego z polowań . 28-go li stopada odbyło s i ę 
w Wyszogrod zie. Część straży skradać si ę polowauic w 4-ry fuzje ua folwarku Nowa­
będz i e z mieszka11 ców sąsi edniej ll'Si Rem- Wi eś, należą,(}ym do p, Zdzisła wa Rutk ow· 
bowa. . sk icgo ze Szpcthala. Zabito 73 zające, 3 

Z Rypińskiego . W dniu 25 b. m. od by- kuropat11·J , uazajutrz zaś polowauo na po­
lo si ę poświ ęcen ie nowo zbudowanej cukro- lach Szpctala i S kó r ż na. Zabito 75 zajęcy, 
wni w Ostrowitem. Na akt ten, dopelnio- 1 kozia, 2 kuropatwy .-Zwicrzostan w po-
ny przez ks. proboszcza z Trąbina, zjecha - mienionycl1 folwarkach doskonały. IL. 
lo wieiµ ziemian z pobliżs~ych (i dalsz ych Napady. Wieczorem w dnit1 27 łisto parla 
?kolie. Fabryka prze~stawia się .rzeczyw1- na gościńsclt wiodącym do Bodzanowa, po­
scie wspamale, bo tez kosz_tow111t:;. zosta.ta. I między wsiami -Słupnem a Ce kanowem, ni e­
wybudowaną. Wsz ystko z zelaza 1 cegty, wykry ci dotych czas rabusie 11apa·lali kiłka­
drze wa bardzo malo, Koszt budowy prze- kro tnic na podróżny ch. Pewnemu gospoda­
krocz yl podobno _6 00,000 rb.. . . rzowi z Li szy na porwano koszyk, w którym 

Przero b burakow rozpoczme s i ę wkrot- było za 3 rb. sprawunków. Tegoż dnia wi e­
ce, zanim może notatka ta pomieszczoną czorc m. j eden z oficjalistów cukrowni mało­
zostanie w "Echach." . . . wi ejski ej, znstał zaczepiony w Jasińskim pa-

Oz11mny w okolicy przed staw1aJą SlQ bar- rowie przez bandytów kturzy strzelali kilka­
dzo piękni e. Na niektórych folwarkach o- kJ·ot11 ie, na szt·zcście 

1

ucz skutku , jakkolwiek 
zimioy wyrosly już_ dzięk i la?od~emu po- jedna z k11ł prn~dziurawila chu slkQ na szy i 
wi etrz.u, Lal~ gęsto I wysoko, ze az s ię kt~- kobiety, z najdującej siQ na woz ie napadniQ­
~ ą_. Nrn poządan e rn Jest, aby pad~ i;.a .me tym. Niedawno, w biały dzie1\ udało się zło­
smeg wi ększy, zamm przymrozek nie sc1sn1e 1 dziejom udc rzuąli wałizQ , umicsr.czoną z tylu 
zw1u1, bo ozumna podlega wtedy gmcrn. - I przoj eżd żajaccgu pow oz u. 

Drogi w ostatnich czasach wskutek de- • Jl. Kuląó1·y1w . 

WIADOMOŚGI HÓŻ"NC::. 
szczów stras2nie si ę popsuly. Szczególniej 
droga na Wilczewie i Piórkowie j est nic 
oprzeb:(cia. z powodu . ciężkich dróg 0-
oóźnia się i poczta. W e wtorek 27 listo- Postanowi eni e. W d. 28 listopada r . b., 
1ada poczta przybyta d?piero_ o LO zrana, j j a k pisze." Warsz. Dnie w." , odb~to si~ !'.Od 
am1ast Jak zwykle o sw1tamu. przewodnictwem Jencral- Gube1 nato1a zc-

Zmarl tu naczelnik poczty ś. p. Prusie- · branie pp. gubcrnaturó w z Król. Polski ego, 
wicz, który przez lat kilkanaśc ie zajmowat I w celu rozstrzygnięcia kwestji zmniejszenia 
swój urzad. Łiibelc. 1 gubernji w Królest wie.- Sprawa ta porn-

Z Kałę'czyna (pow. ostrowski). W oko- szo na ze wzglQdów ad1uinistracyjnych, zo ­
licy naszej wszelkiego rodzaju ktusownicy, I stala rozstrzyg ni ętą przecząco . 
miejsco wi i zamiejscowi tępią bezkarnie : Komisja specjalna , zlożon ~t z przedsLa­
z wierz}'n ę, której w tym roku jest _cokol- \ wicie li rniuisterjum ko 1~unikacj i i handl11 . 
wiek wi ęcej, niż w latach poprzednich. - oraz kulci żelaznych 1 gospodarst.w rol­
Ktusownicy ni etylko tępią zwierzynę, ale i ny ch, w poło wi e grudnia obradowa() zacz­
niszczą oziminy, goniąc za zwierzyną po ni e nad ś r odkam i unormowania przewozu 
polach obsianych. koleja1ni że l az ncm i produktów gospodar-

I 

Oziminy wyrosly dobrze tam, gdzie wcze- , stwa wiejskiego. 
śni ej byty zasia1ic; na polach późno obsia- z poczty . Senat rządzący wyjaśniI, że 
nych przedstawiaJ ą s i ę slabo. Bydto w tym 

1 

w µos ylkach o pieczętowan y ch można prze­
ro k u dlugo chodzilo po paśniku . dz ięki Ia- sytać li sty, Lub inne du wod y piśm i e nne , co 
godnej dotychczas zimie. Jest to wygrana dotychczas bylo iabronionem pod groźbą 
dl a naszych gos podarzy, którzy dotkliwie kary pi eni ęż nrj i konfiskaty posyŁki. 
odczuwają brak paszy. Drożyzna paszy do - ~ 
chodzi do cen nie:.:wyklych; centnar np. KO RESPONDENCJE. 
·lomy k osztuje 00 k. Owce jeszcze pasie­
my na polach (:rn listo pad a). Stan powie­
trza dotyd1czas, jak na początek grudnia, 
bardzo ragodny. 

Trapią nas kradzieże nocne, to też pil­
nie czuwać musimy nad dobytkiem naszym. 

Z nad Li pia nki. 

(Trlldn!J u·:;tęp, aura, :hiory, /Jrnk oiwi'elteni" w Skę· 
pern, 11as:e :artrzewienia dróg, lmra,ąan, ho1:ek sk~pski, 
slóll·ko u tnsltd1, z11slll911 rozprzestr:eman111 :óoz 110-

wycli, kw es tj n robotnic:ll, ko>'ciól i prohos:c: skępski). 

( Doko1iczenie). 

ŁOMZYNSKIE. 

1 borek z każdym rokiem coraz więcej pu- tygodnia god nego uwagi w całym świecie. 

stos,zal. . . . . . j - Redakcja " Wi eku" _od dni~ 1 grudniu. 
1 rurłno powstrzy111:w s i ę od ubolewania, ze r. b. rozpoczyna wydawanie co,lz1ennyeh do­

w ca ł ej naszej r.ir.łcgl cj oko li cy, ni c mamy datk ów porannych, pozostawiaj:ic ceuę pre­
wcałe wykwalifikowanego tec hn ika l eśnego; numeracyju ~ doty c h czasową,. Dodatki poran-
11adzór, siew, hodowla szkólck i plantacji, a ue składać się będą z depesz politycznych' 
niemn iej i samo użytkowanie drzew1i, j est korespondencji z kraju i zagranicy, z od­
u<lzia·lr.m domorosły ch , przygodnych l eśn ików, cinka fe lj etonowego, oraz artykułów oliszer­
ni c mających an i kwalifik acj i, ani prak tycz- ni r.js~ych. 

nego pojęc i a o rzeczy. Takie bogactwo, jak - Zcsr.yt ! V „z prz eglądu filozoficzn ego" 
las, pow ierza s i ę pierwszemu lepsze mu prze - zawi era nastQ1rnj lfCO prace: 
chod ni ow i, tymczasem browary, młyny i in- Dr. W. M. Kozłowski: Polaczenie chem i­
nc ziik lady, mniej daleko procentujące, ob· cz nc ze stanowisk a teo rji poz ;1ania. Dr. W· 
sł u giwano są prz ez łudzi fachowych; j<lst to Bicga1iski: Gicneza pojęć. W. Witwicki . Psy­
źłc pojmowaua ekonomj a, bo spe1.:ja.li sta za- chologiczna ana li za ambicji. Przegłf!d kryty­
wsze kosztuje najta ni ej. J eś li nic można po- czny (nowy s łow nik filozoficzny Eislera, spra­
j edyt'1czo, wspólncmi s iłami n a l eżałoby za- wozdanie Ad. J\Iahrburga). Polemika (Włd. 
angażować l eśni k a spe<lja li stę i oddać mu Heinrich, A<l. Mahrburg). Dr. Z. Daszyńska-
kierownictwo lasa mi. i\[y to zrobimy, ale Goliń s ka . Przełom w socjalizmie (autoreferat). 
gdy już będzie zap.Sźno . Sprawozdan ia, przez Grabskiego i Brzozow-

Chciałbym, aby ten ustęp z mojej kores- skiego. W. iYL Kozłowski . Sekcja psyc holo­
pondencji, wzbudził szczere zainteresowanie. giczna na zjeździe przyrodnik ów wKrakowie. 
Wł aśc iciele lasó w zrozumieć powinni, że te Przegląd czasopism. Bibljogra!Ja. 
ostatnie, chociaż wyłącznie ich kieszeni przy - - „Gazeta Polska" zapowiada zmiany wy­
no s zą, doch ód, stanowią j ednocześnio włas - dawnicze z począ,tkie.m rok u przyszłego. Ga­
ność całego kraju , bo poza budulcem i opa- zeta wychodz i ć będzie nietylko w dni po­
łom, st anowią o klim acie i zdrowotności -a wszednie, lecz również w ni edzielę i św i ęta, 

tu niema przywilej ów. Dodatki bezpłatne do Gazety b ęd ą druko-
W zakątku czysto rolniczym, gdzie prze- wane w formacie zwiększonym z ilustracjami. 

mysł j es t rzeczą zgoła nieznaną, gospodar- ~ 

stwa z prawdziwą chińszczyzną, ciągle na 
j ed nym pozos tają, poziomi e; folwarki tern się 

różn ią od osad włościa1\ s ki c h, że mają więk­

szą rozl cgłośti, ale wszelki postęp. znajduje 
na drodze twnrdą upokQ; przykład nawet ni~ 
wi ele zdziałać może . 

Wzorowo p rowarlzą,c gospodarstwo, p. Wł. 
Zi e łi,i s ki coroczn ie sprowadza sz lachetne od­
miany zbóż i kartofli, sp rzedając odsiewy 
prawie po ccuie handlowej ziarna. Czy my ­
ś li cie sza n. czytelnicy, że ogół potrafi z tego 
k o rzystać? gdzie tam, sieje my zdziczałe i 
zwyrod niałe ziarno, a cenne odsiewy kupują 
ua m~k ę. Smutne to, ale prawdziw e. 

Dlugic jeremiady śpiewan e na temat bra­
ku robo tuika, łamani e głowy nad sposobem 
zatrzymania go w krn.ju, uciekani e sict aż do 
pomocy wtadzy , zostan~ tylko grochem rzu· 
ca nym na sc1auQ, wobec j ałowizny proje­
któw utrzymania dzisi ejszej płac y. Nic pój­
rl~ n..!1._s i robot nicy do Pru s, j eś li te same 
p1en1ądzc n J..:.J' a. ,i'ł. „ .. „ .... 1~.:......:.. - '--.; - „ - -· --· ,;_ 

u uas płac~ , tego ui e potrafią zbić żadne 
wyliczenia. To co rohotuik zyskuje na kur­
sie monety, nie skusi go do wędró wki za 
kord on i pozostanie pracować dla nas, j eś li 
zdo ła przez wiosuę, ł ato i j esict'1 zaoszczędzić 
80 ruli., bo taki j est rez ultat co ro cz nej wę­
rlniwki. W dobrach skęps ki c h , gdz ie nigrly 
ua rouotn iku uie zbywa, łuuzi e zarabiali po 
75-80 kop. dzienn ie JH7.Y kopaniu kartofli , 
okul ica tym czasem płaciła po 30 -- 35 kop. 
Skępe, przy prod u kej i kił k udzi csięuiu t.vs. ięcy 
korcy , wyk opato kartofl e dal eko prędzej od 
okoli cz ny ch wlaścirieli . 

Piszac o tcm i owcm z uaszcj okolicy, 
nal eży "w spo111 11 icć o dział a ln ośc i proboszcza 
sk~pskiego, ks . Józefa Pi claszcws kiego. Ko­
.śció ł d usyć starożytny i ładny , a nawiedzany 
coroczuic tłumami p~tników, mimo bogactwa 
ornamentowego i pi ęknego wew nt;trznego wy­
glądu, przedstawi ał przyk ry w'.dok opus~cze­
uia i brudu. Wiciu proboszczo w przewinęło 
się 1HZ 6Z parafję skę pską, ni e pozustawili 
jednak po sobie widot,z ncgo ś ladu. Ks. Pic­
laszewski wzią·t s i ę z encrgjih lecz syste ma­
tycznie i w ciągu roktl , w zupcł u ośc i odno­
wił kościół. Przy skro baniu brudu wi oko­
wcgo odkryto szacowne fres ki , które staranuie 
i nmie.jQtnic zosta ły odnowioue przez zdolne­
go maiarza, pozlutui czych robót dokonał inny 
specjal ista z Warszawy. Obecnie widać, że 
nad kośt>i o łcm cr.uwa człowiek dbały, posia­
dający wy robiony gust i smak cstetyczn,Y-

Bro.ą. 

Z czasopism. 

Nowe książki i wydawnictwa. 

Encyklopedja wycbowawcza. Tom V, 
zeszyt III. Warszawa 1901. 

Przerwaue na pewien czas poźyteczne to 
wyda w uictwo, znowu rozpoczęło wychodz i ć. 

Zeszy t obecny zawiera dokończenie arty­
kułu p. t. "Gramatyka po lska" przez Broni­
sława Bi eń kowskiego, dalej następują, arty­
kuły: gramatyka francuska (Jan Amborski ), 
gramatyka niemi ecka (Michał Rowiński), Grod ­
dck Ernest (Wiktor Hobo) , Groźba (W. A.), 
Gry i zabawy (Stanis. Karpowicz) , Grzegórz 
z Sa no ka (Piotr Cll.mielowski), Grzeczność­
ni eg rzecz n ość (!za .Moszcze1'1ska), Grzepski 
Stanisław lSa muel Dickstejn) , Guizot Fran ­
ciszek (X.) . Gustawiez Bron i sław (F. Bostel ), 
Gu wcrncr, gu weruantka (Waldema r Osterloff). 

K.R ON IKA ... JU.N.DLO_W 
srriuru:it /lom u Roln 8 -ci Wolibner, Barczak i S-ka 

Ptock, 4 Grudnia. 

Na targ d1.i, icj sz r dow ieziono okolo 2Jó korcr 
rói.nc~o 1.ia r11 ;i, a in ianowicic : p zc nicy około 60 
korc i:. żyta 75 korc y, jęczmienia pastewn ego 20 
kurcy, uwsa fJO kurc y , g ryki 10 korcy, groc hu 
kor c r i rzcµakn letni ego - korc y . 

ll uwóz Jzi ,; url jeszcze 111nicjsz y jak poprzednio 
ce ny pozos•aly be,. zmiany. 

l'lac1J110 WZ!.!lęJuic do 1a k l~ Ci ziarna: za pszc11ici; 
od 1b. 5,00 Ju 5,ló za JllO r., i ytu od rb. 3,if> do 
:.l,85 za ·!.10 f., j >Jct.ndcn pa ; tcwnr ocl - -3,75 za 
~JO f„ ow ie< od 2,óO du 2 ,60 z• 140 f .. g-ryke 
od 0 ,00 du ~•.00 za 2 LO f. g ro ch od 0,00 du 0,00 
rzepak od 0,00 do 0,00 rn 2 lb f. 

G d a ńs k , 4 !;rudnia. T en d oocja spokojna. ceny 
psze ni cy i i.ytabcz 1.m i;,. 11y. 

Wa r szaw a -1 (;ruJui a. (Gen y , bo i. 1 p lacune na 
st. Praga kolei terespolskiej w J;,duu kach wag;o no ­
wy c h, wc· dlu~ notowai1 duiun ha n.:lowo,o . \. . Wi er~· 
bowskieę:u- \\ lod zi rn icr;J,a 21). z„ p .1d w J,opl oJ ­
kach: J'sfrn ca krajowa wyb• ro wa . lll-94, śro· 
d u i~ 85-!}tJ. po ślednia 78-82 Zy'° krajowe> 
nuwe 7G-i7, stal'c 73-75, pośle dni e Gl>-'il. 
Ję czmi oi• brow. 90-9Z. ~ a pasz~ i kasze, 70-77. 
Owies kraj •WY 63-70. li eh polny warzeln y 90 -
100. lir;rka 8\l -93. Usposobienie targu oiyw ione, 

cen r <lośc stale. 
('l'a rg zboi.uwr ua placu \Vitkowskiegu). P lac"­

no za i. y lo w yburowe -l,45 za kurzo c. P szc11i ra 
5,77. Jęc1. 111ic1'• :J,90-4,'.!0. Owies 2.70. 

Gi e ł da. Notowan ia pap ierów. Ruble 216,50 Lisi y 
low. kreci. ziem . d ui.e 4,5. 94 ,7b drobn e 4,5.-8 -1,2f>, 
dt i e I - 8-1.30. drob11c 4-8\l,-. Listy m. Plocl,n 

93,'lO '" 1. .11ni.r U:J,00 1101. 
Re11ta pai1 s1wowa 4 -96,05. Pożyczka premio 

wa z t 864 r.-3-1 ,- z r. tR66-2 l8,- . Prem io w• 
szlachecka 5-2 l ó,50. 
lomża, ::IO Li siopada. Pszenica 4,90- 5,10 rb .. żr:o 

3,70--1,00, jccz1niei1 J,70·- 4,00 , owies 2 ,30- :l .foU 
rb. , !{ryka 4,80-5.00 rh., vroch 5,20-fl,00. 

Te dlugie wieczory moglibyśmy spędzać 
przyjemniej 1 pożyteczni ej na czytaniu 
wspólnern, a nie na obmowach i plotkach, 
jak obecnie spędzamy: - Zach,cialo s i ę tu 
pewnemu niemczykow1 oszukac nas na ro­
bocie, ale nic udafo sig mu. Oto pewnego 
tluia priedś wiątecznego pe wi e n przedsię­
Liorca Lorlinki wynająl okolicznych .chlo­
paków do ciągui~cia berlinek po l3ugu 
w górę rzo ld, obiecując zapt~ci_0 pól_ ru bla 
dziennie i uLrzymanie . - Na smarJame dal 
chytry niemiec kieliszek wódki i .kromkę 
chleba na obiad zgota me, a wieczerzę 
chcial 'znowu załagodzić kieliszkiem wódki. 

W ko[1cu lipca r. b. nawiedził nasze oko­
lice szalouy huragau. W połttdnie około go­
dziny pierwszej powstał raptowny wic her, 
zuaczac swój ślad zruj nowauymi budynkami 
j powyrywancm~ d~·zewami. C!1wilowo zro­
biło s ie Ji tera lu1 e c10m110, a sw 1at cały pk- Nowe pismo. P. Alfred Zoner otrzymal 
by lcci.ał w bezdenną przepaść wś ród c h a~ - koncesję na wyd an ie w m. Łodzi tygodni­
su i mroku. Słabsze budowle go8podarsk 1e lrn ilustrowanego w języku polskim p. t. 
rozpadły się, a dachy ź l e umocowane siadty „Świat." 
ua r.icmi, swieże kopki z sianem zginę ł y bez - Bibljoteka dzieł wyborowyc h" wydał~• 
śladu, a topo le przydro'l.nc waląc się , popsu- w n-rze 158 i 159, powieść ~farji Roclzi c­
ły telegraf i pozagradzały drogę; znajdowa- wiczówny w rlwóch tomac h pod tytułem „Na 
no przedmioty c i ężkie, przeniesione wiatrem wyżynach. " 

T ~warli~tw~ Ł~wi~~i~ 
~rzetworow chemicznych i n~wozow sztucznych. 

'azajutrz w niedzielę niemiec chcial zagnać 
d•J roboty na ten sam sposób. Ale chtopa-
1-t odjęli linkę i nie eh.cieli robić_ za talde 
puży wienie. .N ierniec me chcial 1_m zapla­
ci0, ale inLen vencja soUysa zmus1La go do 

w~. . . 
Otu dowód, jak gospodarze nasi me u-

mieją obcbodzi0 się z pi_en i ędzmi, gdy po­
siada.ją i.eh chce trod1ę w1ęceJ . W e wsi Ob­
r5te J!ewien gospodarz rniat zwyczaj prze­
cho wywać zebrane pieniądze w stodole, w 

0 
wiorst kilka. - ,,Kurjer Poranny" zapowiada z uowym 
Już kiedy gaw~dzimy o drzowach, nic mo- rokiem po ważną, zmianę w wydawn1ctw1c 

gę pominą,ti zastugi obecnego inspektora se- swojem. Prócz wydania ~odz ienn ego, za któ­
minarju m p. Sumskicgo, klury pol'oży ·ł raz rn opłata dla prow icj i zostanie zniżoną, do 
wreszcie koniec grabienitt liści w bork u skę- 7-iu rb. rocznic, redakcja rozpocz nie ''yda­
pskim. Co rocznie wymiataue li ście, od ';'iełn wui ctwo tygod111owo „ Kur~ c r. Pornnn_y" rn 
już ł at, jałow i ·ł y tę i tak u bog·ą z1en11e, a dopłat>~ 1 rb . 80 k. lna p1owH1r.1 1) 'ocz ni e. 
drzewa pozbawione pokarmu i wilgoci , scci- Treścią dodatku tygo?111owcgo, (o.z~ob1onego 
nam i wysychały w borku .-Wraz z liślimi, I rysuukami i portretarn~), będzie tresc1wc s.pra­
zabi erauo wszystkie opadłe z drzew nasiona wozdan1e z tego, co się wyd~rzylo w ciągu 

Wysl~wa PuwsZl'chna w P~ry i.u 1900. 

Medal zloty za produkcję nawozów ~zlucznycl1.. 
Medal srebrny za wlasną eksploatację fosfory1ow. 

Z .'l.RZĄD : Warszawa, Włodzim i e r ska 23. 

AGlE~TUlłY: 

W-ni ll-cia \\'olibncr, llarczak i S-ka w Plockn . 
11'-nr n. Wi śniewski w Ciechano wi e. 

J. Makomaski w J.Ilawio. 
Marki e wicz w Wyszogrodz ie. 
Wla<lys law Chojnowski w Ostrolęc~. 

P oleca: Snverfo8faty, Żttzle fosforowe ło­
wickie, Gips fosfu1·owy . towiclci, . Kajnit 
i inne nawozy sztu czne . Na ządame renn1/..1. 
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5 ECHA PŁOCKIE 

~------------------------------------"""'!'----------------------------------------------------------------------~----------------..... O GŁ O Z EJ N I A. .__. 

mtary ... aytry Do sprzedani· a ~~~~~fi!!.'S0§lffi!JSlZl§lt:~~~ffi!JSlZl§lffi!JSlZl§l~~·,.,. ~~~~ ~~~~~„ lfilZ!SJC!JlfilZ!SJC!J~ M na których w ciągn godziny można anie- 1--- " 

mu nauczy~ się grac. „Gramofony" ame- folwark Bi lne , \\ p1111 pio1"1 ·kim. wltik dzie- ~ ł k I T w K a t \I*'" 
rykanskie powtarzające 11101\"ę ludzką, ' pie li'. wi~t! bez serwitutów tnk w g·ranit'.'i jnk i "e ~ o l w z re y u ,, 
muzykę. lnstrumenta korbow e i samo gra- wsi. gospodarstwo cizie" i~ciopol,111 e, ogrnd · . . 
jące . Specjalny oddzial przy kladzie mebli I owocowy, tawy zarybione. od taeji kolt•i I l!I I \I*·,',': \ 
WŁ. APFELBAUMA w Płocku. Gąsocin 3 wi~n,ty. -~ose~j:i o~i ~-t c1crwc·a ~ 

I B h k' KLEP l,\YROBOIV 1 1901 roku. ;\i~a~~.~~ozsc~~~:~~'~-~1 w Dr:!ze- 1~1 ł . d lokacji 1~1 
gn. roc OC l TAB .\CZ~Y u I " K ~ p ac1 o i 

Poleca świeżo ?~,de zi.e papiero .r ob talu n- C ~ Ł «'.J W] E ~ rocznych 6'1i :::ci 
kowe „Prawdzie I rnne V gatunkach lir- . f4J . - . . Ili li\ borowych. w redLJ1m w1ek11: znaJąe.r dnkl:'.<in1~ J~zyk1: '~ półrocznych 5~ >:< 

polski. rosyjski 1 rachunkowos<'. posznk11Je 

S 'C \I~ \ I\ ~ \..Ulo D "ul I\ jakiegt• kol wiek zajęcia w Płocku lub na w · i. Ili klrartalnych JG~ Il 
1;.ł\\1'1 to\ ~tU D\J11 to\ Wiadomość w Redakcji. ~~ płatnych za 7-Llni oir cm 1Y1110wieLlzeniem 3°0 ~ 

'fow. Rolu. Lom;.yuskiego Praczka zdatna 11·'1'.1 płatnych na żądanie . 2'li 11·'•'·1 
/ ·.~'1~. J\apitaty , podni 1011 przed nplprem dni o'miu, nie będą :..._~!...,(·. umi eszcza ekonomów, pisarzó w i inną służ-

b f l I · h 1 . . . . o tirocentowy11 a11e . ę o warczną. nteresanc1 zec cą zg a- i zna.i:!ca ię na go · podar tw1e w1eJsk1em D--------- ______ [§\ 
szać się do kancelarji ekcji 11· gmachu potrzebna jest na wies. Blicze zrzególy ~~ ~JC!!QZ!§lfiQQZl§l~~fi!!m§l~~~ ~~~ ~ 

Tow. kred. ziemskiego w Łornżr. dnia i H grudnia r. b. hotel 'rarszaw ·ki ·' 1'· l.!!ilZiSIB!J~l!ffiZiSIB!J f;':j l§lZ!Smll§lZ!Sml c;l~l§lZ!SmlF!l§lZ!Sm]l!!i1ZlSIB!Jl!!iffliill~ 
Dom zJrowia dla chorób chirur icznych i kobiecych 

O-rów Reichsteina i Wawelberga 
ll 'ars:azra, Les:110 31. 

w Płocku. 

Osoba Starsza 
~rt; ~·~· ~·'!· ~·~· }• ?:.· ~r.~:~,~~·~·~,?:~·~··~,~~·~~·!.· ~,~ -~· ·~: y~,~-~·i~'~·~ , ~~f~· ~,~~·e:.. .„-~,~- ~·~::.. '~::..,~- ~·~· ~!~·~z. 
~~~~~~~~~ili~~~~w-w~~~~~ ~~w~~~~~~ 

'~:~. Zeszyt IO kop. ~Q\\'E [L['l RO\L\~E T.\\IE \\"YO:\\IE lJZl[L.\ Zeszyt IO kop. ~i Cena oJ 2 Jo 5 rb. Przy z.r klaJzia specjaln y oJ­
Jzial porodowy (bez mdJuuków). Zakład rnic>ci 
s ię w <lu i ym ogrodzie. Ambulatorjum od JO do 

12 godziny. 

_,..,,, .,,_ 
z wy ższ m wykszt.alceniern, mogąca samo- :~~· OJCA PROKOP A Kapucyna ~~ 

~~~~~~i~n~.ar~n~~i~~„a d~~::~e, ~~ p~1;~,~i~;:: I ~, z· YWOTY s'WIĘTY„H PAN' SKl„H ~~ oliecnie zajęta-poszukuje miejsca. I ~;;, li li ~ 

MŁODA '~:~ 1~ 

E ·r:5 P A N N A 
;;~ na wszystkie dni roku, ~~ 
, ,. . z uoJanicm do bidcg·o poiytku Juchu"·nr.!u i wl~ctwej m0Jli11q-, tudzież .,,, 
~ ~ ~:· XA \\ 'ZY ' TKIE rno ZYSTOSCI I S \\IĘTA.. ~~ 
~„ K R Ó T K I E N A U KI. .;;~ N 

i: 
-c 
~ 

=· Ctl I 

=· (tl 

CJJ 
N 
o 
Q. 

·<n 
·~O .,, .... 
·~rn 

(1) ~ 
·2~ 
--; Q. 

i: . _ 

·- · <.> 
·<n 

~o 

znająca doskonale zycie. a specjalnie kra­
w iccczyznę i go potlarstwo wiej,·kie. po zu­
k11je miejsca. Obydwa miej ra po zukiwane 
w jednym dom u lub barclzo bli ko siebie. 
LaskawG of Prty do 15 grudnia pod literami 

\Y. S. po te restante \\"l oeławek. 

.i; .5 m::::II:illill!:ilT"ln:::::i ....... ~·• ITX[DI"ITX~i.i 

~.~_i I ~ ,, ~~ład , ~~;)!iry!u~~i.„ " ~ 
_ ~V .:i.r.., tf'- -'"'. ,, .... „ - · _ e,_.7::z-~ ... ~ ~ 

Żąd,, "„,,,,, w bla,,rnm opokow~oio - ~ław~mir~ ~,~~~1~~w~~i~~~ I 
z podpi em H. Lachs. ~·-_ .. Pudełko po kop. 15, 30, 50. i 5 i 100. przy ulicy Grodzkiej, w domu SS-rów Schmidta, _ 

Skład w Warszawie Solna Ne 9. poleca na nadchod.zące świ ta: 

: wina wQgierskio, [ranc11skie. hi ' z-
J est do pr:zedania paliski . krym kil' i kachctyłt<:kic. 

24Q cdlębÓW oraz koniaki. likiery i w zclkiL' 

1000 na ienuików osnowych, -t morgi o­
śniny zdatnej na budulec, oraz ~00 ztuk 
tarodrze11 u, w tem brzezina zdatna na 

1r yrób tel mar ·ki. 
\\"iadomo 'ć : Kuchary przez ; orobin , 

gub. Pi1Jeka. 

W I'U~ I OCE 

je t do od,tąpicnia w catości lub częścio ­
wo. .\.dn's Rurnoka przez llltaw ę. 

wódki zagraniczne i krajowe pienr- ~ 
zorzQtlnrch firm, oraz \\·szelkiL' to­

, wary kolonialne i delikatesy 11· 

!_;:.· NAJLEP~ZIC'll GATC".\l\_\ l'H. 
Wszelkie B. KALJE I PIERNIKI z fabryk f1 

Wróblewskiego i „Złoteg U a·" f"1 

I ~;~f:~.~J~~~ci~;~CTE~ 
A. RABPIŃSRIEJ 

w War"zawie, Szpitalna :\~ 3. 
, , , Poleca: naucz)cielki, bonr. ofirjalistki. N a wigilJ ę ryby , pro1rndza cudzozi:rnki. 

moż na za zamówieniem przed 18 gruJni_a I N a UO 'l!JV 01elka. 
dostn.e w Chalinie n. mianow1c1e z?zupak1, I "' - ~ 
okonie i karasie ż"V11·e funt po 30 kop. Potrzclrna je, t zaraz na "icś 

leszcze po 20 kop. do chłopczrka . 
Ad re ować : Halin przez Dobrzyil n. \Y isłą 

Gumiński. WiaLlomość 1r redakcji. 

~l ··~ . ',". „Żywoty Swiętyoh" "·p'hudzi, będ:i p,•ez.1w~zr o·I Jnia IO irruJnia r. b. w 'łQ - rn .;;',:," 
?.:~ ty~o ·łniowych zeozy ach, z wberunkami świętych w form cie duiej '-·li po ceuie lop. ~~ 
.~11 • l 1a zc~zrt. .... ~ 3lr Kto odra:iu opłaci w Wars:iawie r b. l k p. S , a 1: pNwincyi nades~ e rb. 2 .;:"~ 
'"' kop. '10 trzyma całe dzieł . ;:~ 
'7,~ Za prze,ylkę pO<'zrnw:\ d"pl3c3 >ię du zc,zpu kop. -ł.-:13 Ż:\'łanie ""Y->T l3 :;ię 1. ""· 
~ ,,, , zali r ZLHicm. ~~ 
.~ ;-: •1\" . 

~~ ..:ktad główny w Towarzystwie Akcyjnem Odlewni Czcionek -~~ 
~~ i Drukarni S. Orgelbranda Synów, l~rakow kic-Przcdmie~cie 66. ~~ „,,, --
~:;.. Xab,·11aJ można 1rc 1r ·z;.·::-tkich k-i~.!!:arniach. .;:~ ~- J - ~ 

~{~.~--~·'·~·~·~!~-~--~-~-~.~ . .?.~ .~.~ -~.~-~{,~ ~-~-~j:.~.~.~-~-~-~-~.~ -~-~-~-~!f~_~i.t~ 

~ru~arnia ~. Mi~~l~i~~w~~i~~~ w r ł~~~u 
wykonywa wszelkie roboty dziełowe. tabelaryczne i nutowe. oraz 

ilustracje i roboty kolorowane po cenach bardzo przystępnych. 

HOMUNIHACJA HOLEJOWA (odchodzą ze staoji). 

hur\ c l:-.k i . 
PtJ -.i>i e -. znr. 
PurZ hlW\- . 
Pa-.a i.iJ r~·ki . 
11,ubu11) 

. 11 ,3 0 12,48 

. -Lti> .J.;>' 

. -.111 ll.13 

. 6,40 8.25 

. 12 35 2.45 

"· 

1,13 
6,06 
l I. I" 
8 ,57 
3,29 

HAI 
1-2 .:!:! 
9,36 
4 ,50 

2,08 
7,15 

l:? .;)ll 

10,16 
5,03 

3,06 4.37 
8,19 10.14 
:?.14 4.:?tl 

11.30 4 ,37 
6.50 \.1.00 

~aJ.wi-.laH--La w 

o,obowu- tuw . . " 10,34 12,24 12,37 2,55 3,59 4 ,45 5,411 9,51 Purz tu \q · . ;,.Oti 6,34 6.51 8 ,08 8,40 9.15 
P 1i-.pi c -. 1-11 \·. 9 .5 . tl.t-2 11.:?~ l:! . 4:~ t I ' 1 .-r~ :? , l l 

3,16 4 ,05 5,10 5 54 
b.a11 i•.e w.;;1 11.:w t:?.fh 
2.00 :1.11.; -ł.:n 5.00 5,40 

5 ,35 U.:l ... SJ):i b.:? 9.0 i 
11 ,40 1,01 2,55 3.33 4.21 

ti. -2 :„ 
l:!.l ... 
6,24 
H.-1.::-
5 ,10 

7.Sll 
2.00 
8,30 
l l.llO 
>.to 

.:!tl \l. h lll, 12 I I.O I 
7 .~ .l -; .~10 

3.:>tl -t:~ti 

i.Ull I~. I J.11: 
9.44 U.Ol ll.'.!3 
6,1 6 6.28 7.43 

\\ · " r ' z a w ' l u - P '-... l I! r ::- b u r ... k a. 

l'oct tvwy 
P1i-pi ~ > 1.n r 
Pa~ui.t!r „ ~i . 
Pa:-.ai.cr „ \d . 

Hl.40 12 .i> t\ 1.3o 2 fl9 2.1:? 4.42 5.26 
. 9.00 l\l,47 L t.21 l:? . lłi tl.11 
. 12,10 2,29 3,09 3,34 4,19 4,39 5 ,25 
. 10,25 12,50 1,33 1.58 2,40 1„ł6 2,49 

.... i t. ll l" t• - )I a I 

r I u , 

3.1 3 4,24 5,36 

;, .;,o 6,32 
7,07 I,!.'> 
5 .52 tl .34 
3 18 4 ,09 

::::: 
~-U-w_a_g-a.-h-oJ~z-i t-,)-"-. ,-_I 

8 45 ,łruk o 11·a n ~ tf u,t\·m ,lrn-
9 30 ·iem 7n a t:? ~\ i a °Cl :t::- oJ 
' .45 gotlzin r U-ej ~-fr~zór do 
i .OO !!: V'-l.,. . U- ~J r<l ·'-' · 

1 tnhhin \· w.1r -. "JT\"f"'1'.fr. 

la -L ap y 

c 1 - l, i I :l; w :\ 
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V.Tyćlo..VTnictVTo.. rok :X::X:V'"I __ I< A LE ND ARZE Józefa Ungra na r. 1901. 
J(a/endarz Warszawski illusfrowal]y BIESIADA LITERACKA 

X.\J 'l'.\ :it-\ZA ILLUSTR .\ L'.J,\ DL.\. IWUZI ~ POL:-il\ l L' ll , 
drnkownĆ IJ~dzie W roku przysz·lylll llOW:} powicśli lii storyrzlllj, 

Henryka Sienkiewicza 
„S'Waty Zagłoby." 

Cato roczn i prnn um cratorowie "B ies iady" otrzymają bezpłatnie premjum: 

W ft Wt Lv 
11·ycbt11ie wytworne pud 1ng lc:dcrn1 arl.ystycz11y111. oucj 1n 11jt~CO dzi(•la szl11ki 

z11 ajd 11hcc s i ą w nrnra c.:h kalcrlry na \\' awcl11. 
Bliższe szczcgó·ly, dot.)'CZ')CC zawa r to~c i i wzliog'tH'c11 ia „ llicsiaJy " , pod wzg·lęrlcm literac­
kim i artystycznym, pomicszczonJ są w prnspcl,eic. klciry, wraz z num erem okazowym, 

przCS.)' la sią 1rn żttrlnnie. 

i'rcnnm crnta „ Biesiady" w Warszawie rocz ni c rb . 5, z przesyłką 1JOcztową rb. 6; „ Bie­
si ady " z dodatki em „Wieczory IJOwieściowe" w Warszawie rocz nic rb. 6 kop. 50, 

z 1irzesyłką pocztową rb. 8. Pren um cral t.: m ożna op l aca ć także kwartalnie. 

Adres wprost Jo rutlakcyi Chmielna 26. 

Redaktor Władysław Maleszewski. 

Zaproszenie do przedpłaty. 
Z dni em l-ylll stycz ni a 190 I rok n zacznie wy chodzili w Wars ztt wi c 

pismo tygodniowe ilustrowane dla kobiet p. t. 

11 0 I' UL.\ J{:, O-i-< .\ l " I\ U \V Y. 
Wydany obecnie' kalcndar7. na rok I no t liczy ilU rok igLnicnia, rnirśd w sobie arl y­

kuly najrclniej zyc h w lilrralnrzc pi sarzy, obsze1 ny dział informacyjny i adresowy, taryfQ 
dornów, przr pi ~ y pocz t. i telegrnL Cena kalendarza k. 50. Z prze ylką poczt. kop. 75. 

DZ&Eli M~K 
cena egzemp larza ozdobn ie oprawion ego kop. 30 . Z prze y lką kop. 45. 

Oo nabycia we wszystkich Księgarniach , Biurze Ogłoszeń Ungra Aleje Jerozolimskie 
NQ -84 róg Marszałkowskiej oraz w Biurze Dzi ennikow Ungra, Wierzbowa ~ 8, 

wprost Niecałej, 
Osoby zamieszkale na prowincyi, jeż li pod adresem wydawcy nad esz lą rubla 

jednego na ppwyższo dwa ka lendarze, olrzynrn,i~ Ln.ko1rn franko . 
Atll'es: JOZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki 2406 (7 nowy) wprost Dzikiej. 

g1•~uawD11„•~iii!!!B~MEl:!l±lilillll!lllllElill'illllifi*~łtłm1flll!llAmlifiEHł&e1as::t~4~@~$~Tdat~~~5*2!#!lil!l!ll!.!i!llm&m-mmRillSlll!lllllillllll„„111m11• 

Dla kasy,lących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 

LELIW A 
w składach s:optec:u11yd:i i Aptekach. 

• '" '*Si# SMM 'PAR&& „ ... 

„KURJER CODZIENNY" 
Pismo Społeczno-Literacko-Polityczne 

pocl redakcją Stanisława Libickiego, DOBRA GOSPODYNI zamieszcza artykuly spo lecz ne, ekonomiczne, polityczne i literackie, obszerny dzial · kron iki n1iejsco1r j i zagranicznej, _l~o r e pondencje ;1,0 ws:.::ystki ch ważniejszych mi ejsca-

' 

1rosc1, !1 crne telegramy. . . . . . . . . . . . Ki crnll' nikarni dzialów są : Piotr Chmielowski Edward Lubowski Stanisław obCJlll UJace wszysll( JC bez 11·yjalkn ga lc7.1C pracy 1 clz1:dal nose1 do11101nJ naszych pan S t k' El' · N' · d k" B I 'ł D · k' 'wł :. · . • . · · . . . . . . . zczu ·ows 1 191usz 1ew1a oms 1 o es aw omaniews 1 adysław 131! zs7.C S7.czcgoty w prospekc10. '1'11 t vlko uwu za my zn wlasc1w e nad 1111 cnw. ze z;•-1 '·, . . ' . , . '. micrzając jJOdawa ć najlepsze i najświeższ'e mody paryskie i wiedeńskie , pragniemy Umms_k1,_ przy udzi a~ o uatcgo szer egu WSJJOłpracowmkow . 1ryl'llgowa ć 7.11pel11ie z d11m ci w polski ~ h pisma rn od nc rrau ·11zki c i ni cmi eekic, j;tko zhy L K.rondu łygodnaowe BOLESŁAWA PRUSA. kosz tow nc. \ \' roku prz yszl ym "K urj er Codzienny" drukować będzie w feJ letonie pG wieść ~- Prz.v ko1'1cu ka~d~go kwa 1·La l11 wszystk ie prenu n1 c1·ntu rki nMzc otrzymaj:i, orrni nfl Iną J UZJ~li'.\ T .\ N O\V I ~SK l EGO p. l. BEZPŁATr~l.E fason naj1nod nicj szej. sukni na kai.dy ~czon "'. roku , C/,.) li cztery takie fa - ŻYCIE j MARZENIE" s. 111,1-, wyJ;rnJanC' z l11lrnlk1 Hng1rlskH'J· wraz z orlpc>1r1edn1 ern1 op1sa111 1. . . , , , '! , , " , , ' Dodatki ksiażkowe- ilustraci 8 kolorowane a na~t~pllll' jlO\\ !CSC r·. ~.I~ll JJ~Lb~sKrnJ. . . , , . . · . . . u. . . : Pragnąc przyczynie się do rozpowszechn1e111a znakomitszych utworów literatnry '' sp?/Pracown1 ctwo p1erws zo rzęrlnych spccJal1 st11w i sp CJa!1 slek w kazdyrn poszczc- swoj kiej i zagranicznej przeznaczamy jako gólnym dzi ale. p · b ł Pierwsze tego rodzaju i najtańsze pismo tygodniowe ilustrowane. rem1 Uffi ez p a tne PHJ~;.ICi\IERATA \\'DIUSJ: I ula prenu meratorów „ Klll'jera Codziennego" dwanaście tomów (po 10 arkuszy druku w Warszawie: 
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z przesyłką pocztową: czyl i l'.20 arkus1:y w ciąg11 roku). W klad Lych tomów w cj<lą znflkomite utwory d ziś - Rocznic . rb . .t jnż :.::upefnie wyczerpane nieodżalo1rnnego 
rb. 2 J. I. KRASZEWSKI EGO Pól rocznie 

l\.ll' arlalnie rli. I ~IURLTCH.l, D.L\UEł, (na tle hi Lorycz.) i OST.\T:,i-J 1 ~ CJl WILE ESll~Clr\ \YO.JEWODY. 
Z Ll ó111aczun yd1 wy<lrukujcmy przcdewsiystkie rn niepospolitą powieść gtośnego 

a u tora illo kief!o D' Anunzio J). t. , Pre1111mcrat°' prosimy 11 adsyJ3 c do Hc<lal"·Ji „Dobrej gospodyni" J(rakowskie Przedmi)lście ~ QQIEN NQ 29 w warszawie. (Il Fuoco) . ~.11ltu J1l'l'11111n c rat ~ pr1.yj11111Ją wszystkie kantory pism i księgarnie warszawskie i 11rowincjon. ora1, L;i rJ zo inlcrcsująra po1ricś~ Pawła cl 'Aigremont'a p. t. Ogloszenia po kop. IO za wiersz. • M "'T-IE"'~l" .rM. Jl cdakcja .,D ollrej Go spodyni" 11\ral.oll' ,\,ic l'1 7.0<l111i c.i·i ,, .\:. ·2!1 1 otwarta codziennie od godz. " V~li'I.~ 9 z rana do 6 wieczorem, - w niedzielę i święta od godz. 3 do 5 po południu . 1'011 ie :ci le h1,;<lzie111y roz ·yla; dwa razy na mi esiąc po 5 arkuszy, o il e zaś prenu-\l'yd awca I 1cicruw11ik dzialu litc1·acl.icgo. ll cJaJ,tur i l,i crnw11ik Jzialu ' JI CCpl11cg·o I lllCl'8[01"011'i~ zarh,C:j, O[!'t,Y J lly Wn .Ć Catem i to!llallli zbrOSZUl'(J \\'anemi łub W oprawie, to Leon Bogdanowicz Dr. Eugeniusz Rapczyński. zl'chcą zall'1adorn1 ~ nfl uprzc<lnw o tom. Pren11rncratorow1e 1111 eJsco w1 za tomy zbro-<A11t„11i Lntla l. szuro1n1ne 11• ;:wyc:rnjn cj okla<lcc bę d•1 <loptarnć po kop. 5 od tomu, a prowincjonalni 
po kup . ~O nn. ko -zlii prze ylki lrnżtlPgo tomu. Z;t opra ll'g natei.y dopla~aci po kop . 
20 Ou lOlllU. 

~v~m~.,..~~~v~?.N'"'l~~~v~m~ Prenumerata. KURJERA wynosi: 11~ pru1111,..j 1 11'1'.11 z Jll zcs yll„\ 1lucz111c n1b. 'l kop. - 1'61 r.~.~~~~l~~~~~~J~l'l,\ l ll>C 7.lli t• 1110. 11,up. f! O. hll'«l'łal111c rub. 21. 0)l.".!5, \\' ll'.tr,z.11l'k IOC/1110 ruh. G, 111 iC>IQl"7 kop.:n, ~o! ~ Za od11u ,Zt' 11 1t• ti u du11111 '·"!" 10 11111 ·, 1 ~e zui1· 
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~~: l!JSMO lL U.' 'l'lWWAN.E DLA KOBlE'l'. ~s-=:~:· ~~-~::' .. JJ,-·,,~(<-,:.?-.: Pat0ntowane 1par·aty Rektyf'1ka.cy18 11e ~~~~-,1,::"·.,~:·'·, \\'rchudzi t'o lyd1.i c 11 i zawit.~ r a JHl1 <.·z powie .~ci oryui 11a lny1'11 j JJl'Zl'l\l adJ w. rU i. 11y f' ii nr- .„ ~ lj n ~ t) !Hilów litcrncki cl1, prz~ pis rh\' ku ch:irs hich i g· l1 s podar:,lw a d1) 1t1ow c~·u 1 11 nj~w i 1·i.:-;zc o h ~ z t· r-
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~ Dodatek Modny arku sz Bogato ilustrowany o IO•Jolac li . d njąc ; du 2000 il11 sl rncj i ""*l ~~ 1 Jl zy111e1 a (;,. J;) J 'I '\.P ~ G _,' ~'. l),.ol mo1l, 11ad1u r·o 111i1· siw· arkusz krojów 7. tabli•·a111i lial'tów i ruhoit J,uJ, icc ytl1. i-~ ~ . . . . . . . M ~.g Dodatek powi eśc iowy arkusz wy boro wych powi eści orn:i11 al11y cli luh tl11111 a""'- ~: ·~ • :· lL1p1co wprost z br;:i,zk1 lub su rowki spirytus ahsolutn1e CZj" lY boz potrzeby :' ·~, ~o! 11rch, dający s ię uprnwiać 11· 1, , i:1żhi i lwur7.t\cy hibliu tcl, Q „Tygodnika Mód· '. Io'{ ~f(~ filtrneyi 111ocy llti - 07". ~~ ~ p H. .E N O .M :E RA 'i' A: Io< .1 Korzy :ci: znaczna oszczędnośli w urządze niu , opale, ob. lud ze etc . I ~~ L~ ~- l.~' Z zapyt trni a111i o szczcgóly prosimy zwraca ć siQ do .~-'~ ... 1c l\ 'an·;:;a1cie. .;:; p1·;:-"·''!Jl"'11 poc:::l o1cą. r ~ ~~ 
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